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Przedpłata wynosi:

w Krakowie:

mies iącznic  fi złi1., kwa r t a l n ie  3  złr , 
pó ł r oc zn ie  fi  zti'., r oc zn i e  fi‘*  zlr.

Za o d n o s z e n i e  do d o m u  dol icza się 
@ 5  cni.  miesięcznie .

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-W ęgierskiej:

mies ięcznie  C złr. cni , ,  kwa r t a l n i e  
-fi zli-., pó ł roczn ie  Si złr. ,  roczn i e  złr.

N u m e r  poj odyńczy cni.

POLSKI
t

wychodzi codziennie, a więc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz  pe t i towy,  1 uJ> j e g o  mie j sce ,  
za p ierwszy raz  f < t  c e n t ó w ,  za n a s t ę 
p n e  po H c e n t ó w.  —  D r o b n o  og ł os z e 
nia zwykłym d r u k i e m  p o  9  cnt .  od 
w y ra zu ,  t lus lym d r u k i e m  po  5  cni.  od 
w y ra zu .  Mi n imu m c en y d r o b n y c h  o g ł o 
szeń  9 5  cnt.  „ N a d e s ł a n e 11 9 0  c n i . 

od wi er sza .

Adres dla telegramów:

„ K U B J J 2 R “  —  K B A K Ó W .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

REDAKCJA ADMIKTISTR-A.CJA ul ica  Sze w s k a  3VTi*. *7, I. piętro.

posła Józefa Popowskiego,
wypowiedziara na obchodzie rocznicy 

powstania styczniowego.

Szanowni PanoM ie ! Obchodzimy 
dziś rocznicę bolesną, i szczytną za
razem Bolesną, albowiem uajpatrjo- 
ryczniejsza młodzież nasza została 
zmuszoną w dniu tym, dwadzieścia 
ośm lat temu, schronić się do lasów 
i rozpocząć walkę nierówną z prze
możnym wrogiem. Źle uzbrojone za 
stępy nasze uległy nareszcie, ludzie 
gorątego serca i ducha poświęcenia 
poginęli na polu walki lub na szu
bienicy, zostali wysłani na Sybir lub 
szli na tułaczkę, a do dziśdnia od
czuwają rodacy nasi w zaborze mo
skiewskim ciężącą na nich bardziej 
niż kiedykolwiek rękę wroga i pod
legają wyjątkowym prawom. Szczy
tną, gdyż śledząc dzieje nasze po
dzbiorowe, w żadnym z powstań 
narodowych nie napotykamy tyle 
prawdziwego poświęcenia, co w po
wstaniu 1863 r. Dość powiedzieć, 
ie wielu z walczących nie miało 
wiary w powodzenie, a mimo to, nie 
tracąc ducha, o chłodzie, głodzie i 
w warunkami stokroć cięższych ani
żeli w wojnie regularnej, staczali 
dziesiątki potyczek i pozostawali ca 
łe miesiące pod sztandarami li tylko 
z poczucia obowiązku. Powtóre, ni
gdy nie byliśmy tak karni, jak w 
1863 roku. Wszak przodkowie nasi 
mawiali, ' że Polska nierządem stoi, 
a w najbardziej stanowczych chwi
lach stronnictwa walczyły przeciwko 
sobie. Tu cały naród poddał się rzą
dowi, złożonemu ż*ludzi nieznanych, 
a tylko nieliczne jednostki, któremi 
powszechnie gardzono, współdziałały 
z wrogiem.

Karność ta narodowa przetrwała 
powstanie i dziś objawia się zaró
wno w Kole polskiem w Miedniu 
jak  i w Berlinie, w zasadzie soli
darności, której potrzeba jest ogól
nie uznaną. Nadto dzięki szlachet
nemu Monarsze, klóry nadał swym 
ludom prawa konstytucyjne, zawaro- 
wał ich nie podlegające przeda
wnieniu prawa narodowe i wie, że 
siła monarchji rośnie w miarę jak  
rosną s i ły  i zasoby poszczególnych 
jej ludów i plemion, możemy i po 
winniśmy pracować usilnie nad ro 
zwojem naszym narodowym, społe
cznym i ekonomicznym. A zaiste 
trudno by nam znaleźć wymówkę. 
Wszystkie urzędy w Galicji są w 
naszych rękach, przez posłów na
szych bierzemy udział w stanowie
niu praw, rodacy nasi zasiadają w 
ministerjum a założona przez Naj
dostojniejszego Pana Akademia, pra
cuje nad rozwojem nauki i mowy 
polskiej. Ten zapał i to poświęce
nie, któreśmy nieśli w 1863 r. na 
pole walki, powinniśmy zatem skie
rować ku pracy organicznej, ażeby 
wychować pokolenie silne, wykształ
cone i patrjotyozne, które nie za
waha się poświęcić życie i mienie 
za Ojczyznę. W 1863 r. poddawa
liśmy się kierownictwu ludzi niezna
nych, gdyz w caracie zaufanie ro 
daków i działalność patrjotyczna na 
Sybir wiodła. Tu zaś zdobywa się 
zaufanie rodaków działalnością pa- 
trjotyczną, sami wybieramy i powołu
jemy do życia publicznego tych, k tó 
rzy życiem swem dają dowody swej 
wartości moralnej i swego uzdolnię 
nia. Od nich zatem mofremy wyma
gać odwagi i rozwagi. Powinni być 
zdolni do poświęcenia życia i mie
nia za Ojczyznę oraz nie zapominać, 
że Ojczyzny samej narażać się nie 
godzi. A naraża się ją  zarówno, gdy 
się siły narodowe zużywa marnie 
w nierównej walce, jak  i gdy się 
przepuszcza niepowrotnie sposobność 
do działania. I tak w 1855 roku 
połowa sił, któreśmy wystawili w 
1863 r., mogła wydać świetne re
zultaty. Powinniśmy zatem, zapatru
jąc się na bezgraniczne poświęcenie 
bohaterów 1863 r., starać się wy
chować pokolenie parrjotyczne i kar
ne, oraz obdarzać zaufaniem naszem

rozważnych i odważnych patrjotów, 
abyśmy wówczas, gdy zawrze nie
unikniona walka między Wschodnią 
a Zachodnią cywilizacją i losy na
szego narodu ponownie rozstrzygać 
się będą, spełnili naszą powinność.

C. k. Rada szkolna krajowa uchwaliła 
na posiedzeniu odbytem dnia 19-go sty
cznia 1891 roku:

1) zatwierdzić w zawodzi? nauczyciel
skim Bronisława G ustaw icza, nanczyciel i 
IH . c. k. gimnazjum w Krakowie;

2) zezwolić zarządowi wydawnictwa Za
kładu im. Ossolińskich na nowe nakłady 
kilkn artykułów.

3) uwolnić konwent OO. Dominikanów  
w Żółkwi od prestacji na rzecz tamtej
szej szkoły lu d ow ej; zreorganizować na 
podstawie ustawy tamtejszą szkołę czte
roklasową męzką o czterech nauczycielach 
z pełną p łacą; pozostawić tamtejszą szko
łę żeńską jak dotąd czteroklasową z jeduą 
nauczycielką nadetatową; zreorganizować 
szkołę ludową w W innikach jako drngą 
szkołę ludową mięszaną w Żółkwi na 
przedmieściu W in n ik i;

4) pozwolić na utworzenie założyć się 
mającej przez filję Towarzystwa Alliance- 
lsraelite w Nowym Sączu szkoły ludowej 
izraelicko-polskiej;

5) przekształcić szkołę filialną w Stró
ży powiatu M yślenice i

6) szkołę filialną w Pławie powiatu [Ni
sko na etatowe ;

7) zorganizować w Leszcza wie górnej 
powiatu D obrom il;

8) w Dworniku powiatu L isk o ,
9) w St.radczu powiatu Gródek i

,10) w W ołkowyi, powiatu L isko szkoły  
eta tow e; tndzież ;

11) w Bratkowicach powiatu Gródek 
szkołę filialną;

12) zamianować Leokadję Kobylańską 
stalą nauczycielką młodszą w sześcio kla
sowej szkole żeńskiej w Brzeżanach i

13) Erazma Starzyńskiego nauczycielem  
szkoły etatowej w Pniowie.

k tó ry  osieroca rodzinę i pozbaw ia k ra j z a 
cnego, dobrego i p raw ego obyw ate la . Z m ar
ły , w zorow y gospodarz, w yborny  adm in i
s t r a to r  znacznego m ają tk u , b ra ł czynny 
udzia ł w życiu publicznem , jak o  prezes 
R ady  pow iatow ej buczack iej i ja k o  d łu g o 
le tn i poseł ziem i czo rtkow sk ie j. W  Sejm ie 
sp e łn ia ł sw oje obow iązki bardzc  g o rliw ie  i 
sum iennie i ze stanow czością  po litycznych  
p rzek o n ań ; to  też  ogólna sy m p a tja  i po
w szechny szacunek  o taczały  jego  osobę.

H r. W o lań sk i b y ł c. k . podkom orzym  i 
kaw alerem  m altańsk im . Prim o noto poślu 
bił pannę M alczew ską, secundo hrab ian k ę  
A nnę D zieduszycką, córkę ś. p. k r . M au-

Pierwszym mówcą był ks. prob. K lun- 
der, prob od Panny Marji, który w nie
mieckiej mowie zaznaczył ua wstępie, że 
pierwotnie nie myślano o zwoływaniu do 
Torunia wiecu, a zmusiły do tego katoi.- 
ków dopiero zaczepki i wycieczki przeciw 
Jezuitom pastora, który pizemawiał On. 7 
b. m, na wiecu protestanckim. W daiszym  
ciągu zbijał mówca zarzuty czynione T o
warzystwu Jezusowemu, a w końcu we
zwał zgromadzonych do podpisywania pe
tycji -do parlamentu w obronie Jezuitów. 

Z kolei zabrał głos znany mówca i pi-

petycje do parlamentu w obronie intere
sów  rolnictwa w granicach Rzeszy nie
mieckiej.

KURIER WIELKOPOLSKI.

* W  różnych  stro n ach  P o lsk i p ru sk ie j 
po jaw iły  się w ilk i.

* W  n iedz ie lę  dn ia  25 b. m. odbędzie 
się w Ś rem ie w iec: w sp raw ie  pow rotu  J e 
zu itów , w kw estji socja lnej i w sprawie, 
szko lnej.

* Sąd w C zarnkow ie  n ak a z a ł ks. dz ie
kanow i Szalow i aby nazw isko  sw e p isa ł 
z n iem iecka Schaal. Ks. Sz. zap ro testo w ał 
p rzec iw  tem u nakazow i

* W  P e lp lin ie  zm ar) jeszcze  p rzed  nie 
wiefm la ty  bardzo  ruch liw y  obyw ate l, Po-

sa rz  ludow y p. Ig n acy  D a n ie le w sk i, zwa^ 
ny  pospolicie  „m a js trem  od Przyjaciela1*. 

rycego . Z p ierw szego  m ałżeństw a pozo- ( T rz y m a ł on uw agę s łu c h a c z ó w ' przeszło
staw ia  có rkę  Iren ę , z d rug iego  dwóch syn- 1 godzinę  na uw ięzi. M ów ca w spom niał ró '
ków . j w n je£ 0 wiecu p ro te s ta n c k im , a po tem  o-

* P ro je k t n s taw y  m yśliw sk ie j d la  G ali j pow iedzia ł dzieje znanej sp raw y  to ru ń sk ie j ’ ]a k F ran c iszek  S ch leg e r w 102 ro k u  ży-
cjR o trzy m ało  ju ż  c. k. N am iestn ictw o . z ro k „  1 724, u zn a jąc  w szy stk o , co wów- | cia. —  W  W ie lk iem  k sięz tw ie  P oznańsk iem

P . N am iestn ik  pow rócił do gwowa. i czas zaszlo za g odne  poża łow an ia , lecz tłu- ; z a ś zm arł J a n  K ap o tk a , s ta rzec  liczący
* R ocznicę styczn iow ego pow stan ia  ob- > n iacząe sm utne  za jśc ie  ów czesnem i poję- j la t 105.

chodzono tu ta j  u roczyście nabożeństw am i i \ c ;a m j j „staw am i. N a s tę p n ie  m ów ił p. D a- j * A m ato rzy  z T o w a rz y s tw a  P rzem y slo -
w okalnem i w ieczorkam i. ! n ie lew ski o genezie w alk i k u ltu m e j, o m o- slowców w W itk o w ie  p rzed s taw ią  dn ia  25

* P an  K saw ery  P e trow icz  , w łaściciel | ty  w ach, k tó re  sk ło n iły  rząd  do w ydalen ia  b. m. następu jące  s z t u k i : „S łow iczek  i „W e
Jezu itó w , „^ am  książę  B ism a rc k 11 — p o - sele na P rą d n ik u 11. N a zakończen ie żyw y
w iedzia ł m ów ca —  p rzy zn a ł, że chodziło  o b raz : „ P o w ró t t a t y “ .
m u o p o d kopan ie  w ładzy  K o śc io ła  k a to -  * L im fę K ocha o trzy m a li tak że  d r. Bło- 
lick iego . P rzec iw n icy  tw ie rd z ą , że u staw ą Ciszewski w Ostrowie, i d r . O pielińsk i w
przeciw  zakonow i je z u ic k ie m u  Qifc w ystę- Środzie,
p u ją  p rzeciw  K ościo łow i, tym czasem  tw ier- j
dzenie takie, to mydlenie o czu : zakon Je- , — ^
zuitów, to instytucja K ościoła naszego, m  j 
stytucja przez Głowę K ościoła naszego za- j 
twierdzona. Znane są skuteczne czynności , 
rnisyj Jezuickich w naszych okolicach przed 

. 30 kilku la ty ; Jezuici wymownemi słowy

KURIER WARSZAWSKI.

dóbr W ołostkow a pod Sądow ą W iszn ią , 
darow ał b ib ljo tekę  sw ą obejm ującą k ilk a se t 
tom ów, sto w arzy szen iu  tu tejszem u „G w ia 
zd a11.

* M arszałek  zw ołał posiedzenie k ra jow ej 
kom isji przem ysłow ej na dzień 2 gc lu 
tego

* W  roku  1890 k o rzy s ta ło  z b ib ljo tek i 
u n iw ersy teck ie j we L w ow ie 2 0 .9 7 2  c z y te l
n ików ; z tego  popołudniu 1 .158 . S tosnnek  
1:18. D zieł w ydano w czy te ln i 8 3 .487  ; 
z tego  popołudniu  4 .4 1 7 . Do domu poży-

posłano tomów 142. Z obcych b ib ljo tek  1 Qjepop raw uych  p ijak ó w  przez zak ładan ie  
sprow adzono tom ów 607. P ożyczano  z V\ ie- b rac tw  trzeźw ości naw ró c ili na  dob rych  o- 
dn ia  (bibl. uniw . i nadw orna), z P ra g i, ; b y w ate li k ra ju  o tern z nas każdy  wie, 
K rakow a (bibl. J a g ie ll .  i A kad. m niej.), k tó ry  sob ie  te  czasy  p rzy p o m in a . —  D z i- 
1 rracu , Inn„b rucku , S a lcbm ga, C zerniow iec, ■ gjgj g r oZj „am  w d m u  p rzew ro tu  ze s tro -  
P osztu  i Z ag rzeb ia . ; Qv socj a lnvch d e m o k ra tó w ; b rac ia  nasi szu

* U n iw ersy te t lw ow ski delegow ał do an- Kaj ą c r  z a ro bku  na obczyźnie  za tru w a ją

Las i las tylko, lecz las rozkoszny, won
ny, gwarny od śpiewów ptasich, pełen 
ruchu.

Pospieszając, pierwszą osobą, którą spo
tkałem, była kobieta na konin, ubrana w 
kapelusz, wiozła jakiś kosz pełno pa- „ 
czek.

Jest to kolonistka, która z miasta wra
ca do domu ze sprawunkami.

Potem już z gąszczów wynurzała się 
się kolonja za kolonją.

Są to małe domki z oknami bez szyb, 
a czasem tylko z okiennicami ; strzecha 
czasem z suchych liści palm, czasem da
chówka, bardzo gruba, czerwona. Około 
domu ogróo, w nim banany, pomarańcze, 
drzewo kawowe, brzuskwinie; w polu — 
kukurydza, dynie, fasola i t. zw. pataty, 
t. j. rodzaj kartofli. Żadnych innych za
budowań tn niema; krowy, kozy, trzoda 
chlewna —  wszystko koczuje pod golem  
niebem.

A po za kolonją znowu las, znowu gą
szcze przez które nieraz trudno się prze
bić.

M inęliśmy około 20 -30-tu  takich kolo- 
nij i wydostaliśmy się na przestrzeń, jaką 
u nas widzieć można po wycięciu lasu. W  
oddaleniu gdzieniegdzie dym bucha kłę
bami, pali się —  to nowy kolonista na 
wyznaczonem sobie terytorjnm rozpoczyna 
gospodarkę od spalenia wszystkiego, co 
rośnie na tej dziewiczej ziemi.

Jeszcze żwawiej pędził teraz koń, na
glony przezemnie, i wnet dotarłem do 
brzegu lasu. Tutaj w budach, w ruinach 
jakiegoś starego domostwa, mieszkają ja 
cyś ludzie.

D osyć być tydzień w Ameryce południo
wej, ażeby potem nieomylnie rozpoznawać 
fizjognomję Polaka.

— Niech będzie pochwalony Jezus 
C hrystus! —  rzekłem do jakiegoś czło
wieka, który stał przy baraku. A  ten zdjął

serca swe tym jadem społecznym, wyrze 
kaja się wiary i tradycji ojców i głoszą 
nową wiarę, wiarę brzucha i zm ysłowości.U I J  IT 1 U l  1 ^ , <’ > U I  V KJL 4 Li LLl I O iW  I I  >JUVI , 1 » * 1 ■ * ł 1 , T T 7  1 I

N a zwalczenie tych haseł, na utrzymanie ściacb 1 mogła jeszcze wypłacie akcj marju- ; zytą do nich z Warszawy, aby zobaczyc, 
ludu naszego w bojaźni Doga miłości szorn 6% dywidendy. ■ iak sie maia.

k ie ty  zb iera jącej się w K rakow ie  d. 1-go 
lu tego , w sp raw ie  w ydzia łu  lek a rsk ie g o  —  
prob  d ra  B ro n is ław a R adziszew sk iego .

* Z  k a teg o rji I I I .  p rzem ysłu , postaw ił 
zaw iązany  w OKręgu K ołom yja Ś n ia ty n  ko 
m itet, k an d y d a tu rę  p. L ub icza  B isk u p sk ie - ; i 'ń q m o - + U m arł k s - Pra ła t  A ntoni D ie trich , n a j
go , fa b ry k a n ta  m acnin, na cz łonka Izby  J Q h dugz a s te  k tó rzy  s a -  a ta r°zy  k a Pla “ areh id jecezji w arszaw sk ie j.
handlowej- j m i je d n i nie z a d a j ą  w cale p racy  te j p o - L iczy ł la t  87 i do końca życia, zachow ał

• - -- - - -  - - . . . .  w ie lką  p rzy tom ność um ysłu.
* R ada m iejska chcąc p rzy jść  w pomoc 

niezam ożnym  studentom , uchw aliła  p o k ry -

* N a posiedzeniu  akcjonarjuszów  Spółki 
ry b a c k ie j, k ie row n ik  p rzed s ięb io rs tw a ' p.
Adam Przouow sk.i, odczyta ł sp raw ozdan ie  | c zap k ę , sz e ro k o  o tw o rzy ł u s ta  i w p a rę  
z ubiegłego roku . .Spółka, jak k o lw iek  po- | m in u t b y łe ir  ta k  ob lężony  przez  lu d z i, że 
niosła znaczne s t r a ty  na p s trą g a m i w P o - k o ń  m ój k ro k u  z ro b ić  nie m ógł. 
to k u , w ynoszące przesz ło  13 .000  rs . pokry- j N ie  m acie  w y o b rażen ia , ile tu  łez  p o 
la  jed n ak  w szystk ie  n iedobory  dochodam i p łynę ło  w p rzec iągu  pó ł g o d z in y . . .  
ze staw ów  w K ocku i innych  m iejscow o- ; P ow iedz ia łem  im , że p rzy jeżdżam  z wi-

KURJER PROWINCJONALNY.

1 dołać. A jak Ojcowie Jezuici wyplenili 
brzydki nałóg pijaństwa, jak wnieśli do 

i domów zgodę i bogobojność, tak i teraz,

W prezydjum namiestnictwa odbyła się 
onegdaj narada delegatów W ydziału ki ajo 
wego i namiestnictwa, dla przeprowadze
nia rokowań w sprawie przejęc.a fundu
szów indemnizacyjnych w zarząd krajowy. 
Obradom przewodniczył wiceprezydent na
miestnictwa p. Lidi, w konferencji wzięli 
udział ze strony W ydziału krajowego pp. 
zastępca marszałka kraj. Chamiec, członek 
W ydziału k/aj. Romanowicz i dyrektor 
oddziału rachunkowego Tarnawski; ze stro
ny namiestnictwa pp. radca Mandyczewski, 
starosta Lewicki i radca rachunkowy D o 
browolski. N a konferencji tej ułożone zo
stały formalności, które zachowane być 
mają przy odbiorze funduszów indem ni
zacyjnych.

Narodna Czasopyś  w przedostatnim nu
merze dość ostro krytykuje działalność 
znanego ruskiego Stowarzyszenia p. n . : 
„ Proś wita “. N ■ C zasopyś  żąda zwrócenia 
baczniejszej uwagi na wydawnictwa ksią
żeczek duchownych, reorganizacji Czytelni 
ludowych, usunięcia z Czytelń pism w ro
dzaju „Naroda11, „Batkiwszczyny11 itd. wre
szcie wyplenienia waśni narodowościowych  
z Polakami. W  ostatnim numerze N. Cza
sopyś  w artykule naczelnym zastanawia się 
nad przedwczesnym krytycyzmem i dojrza
łością polityczną ruskiej mlodziąży.

KURIER LWOWSKI.

f  W ład y s ław  hr. W o lań sk i, poseł na  
Sejm  z gm in w ie jsk ich  pow iatu  buczack ie
go i m arsza łek  buczack i, w łaściciel dóbr, 
u rodzony  w r . 1 837 , um arł onegdaj nag le  
na anew ryzm  se rca  n siebie, podczas baln . 
O w ypadku ty m  p isze Gazeta Lw ow ska  co 
n a s tę p u je :

H r. W o la ń s k i , k tó ry  z n ie s tru d zo n ą  
uprzejm ością i gościnnością p rzy jm ow ał 
sw oich gości, zasłab ł uag le  około godziny  
d ru g ie j, a w kró tce  potem  ju ż  n ie ży ł ■ 
w sze lk i ra tu n e k  o k aza ł się bezskn teczny . 
Od p ierw szej chw ili b y ł p rzy  nim baw iący 
na baln  d r . Z iem bick i, k tó ry  w yczerpał 
w szelk ie  m ożliw e najene rg iczn ie jsze  środk i 
lek a rsk ie , ja k  puszczenie  k rw i, nacieran ia , 
gorące ok łady  i t. p. ; chory  nie odzyskał 
jed n ak  przytom ności. P rzy b y ło  ta k ż e  k ilku  
lek a rzy , ja k  d r. O polski i in n i, a le  ty lko  
na to , aby  sk o n sta to w ać  śm ierć. T rnduo  
opisać s tra sz n ą  rozpacz m ałżonki i có rk i, 
k tó re  w jednym  m om encie s tra c iły  w sz y s t
ko, co m iały  najdroższego . Z aproszen i go 
ście w głuebem , ponnrem  m ilczeniu  opu
szcza li podwoje żałobnego domu, k tó ry  
p rzed  chw ilą  jeszcze  w rza ł życiem  i r u 
chem i ja ś n ia ł b la tk iem  w esołości, szczę
ścił i n a d z ie i; opuszczali go z uczuciem 
znikom ości w szystk iego  i pod p rzy g n ęb ia - 
jącem  w rażeniem  trag iczn eg o  w ypadku ,

* R esk ryp tem  nam iestn ic tw a , zo s ta ła  w 
S tan isław ow ie za tw ie rd zo n ą  filja  ga l. T ow . 
ochrony zw ie rzą t.

* P rezen tę  na rzym . k a t. probostw o, 
„ reg iae  co lla tio n is11 w D olin ie , nadano  k s 
A nt. G órskiem u w Z abłotow ie.

* W  Złoczow skiem  s ta ł się p rz y  k o n - ! 
sk ry p c ji fa k t uw agi godny. P o łow a wsi 
U sznia , koło O leska, o św iadczyła , że je s t  
bezw yznaniow ą i tak  się każd y  w p isa ł do 
w’ykazóvv. Pow odem  do tego , p raw dziw ie  
rozpaczliw ego k ro k u , było p rz e g ra n ie  w 
o sta tn ie j instancji' procesu konku rency jnego  
co do kosztów  na cerkiew '. N a czele g ro  
m ady, czującej się pokrzyw dzoną, s ta je  go 
spodarz W asy l G ram  czka.

* Ślub p. M. W arm skiego ,  z panną Zo
fią  S z e p a r o w ic z ó w n ą , odbędzie  s ię  d n i a ’
8 -go lu tego , o godzinie szóstej w ieczorem  
w g r. katoL  cerkw i w /Z aw adow ie , obok 
S try ja .

* C esarz udzielił z p ryw atne , sz k a tu ły  
gm inie  Ł uka  wuelka (pow iat a rnopo lsk i), 
na budow ę szko ły , zapom ogi w kw ocie 
100 złr.

* D w ó ch se tle tn ią  rocznicę zgonu sw oje
go za łożycie la , A ndrze ja  Potockiego, obcho
dzić będzie w bieżącym  roku Stanisław  u 
P rzy p ad a  ta  roczn ica  na miesiąc lip iec i 
ow:oż p ow sta ł tam  p ro jek t, aby solennym  
obchodem uczcić pam ięć tej pięknej' w n a 
szych dziejach  postac i w odza i s t a tu s . i 
tem u, k tó rego  zw łoki spoczyw ają w 
sław ow skiej k a ted rze , postaw ić pomnik na 
jednym  z publicznych  placów  tego g ro d t.,,

* L udność m iasta  S tan isław ow a wynosu 
w edle obliczen ia  z dnia 31 g rudn ia  r . z .^  
2 0 .2 3 3  m ieszkańców  cyw ilnych , prócz zar 
log i w ojskow ej.

gdy  p o w ró cą , w yk o rzen ią  to , k tó re  wstrzą^ 
sa  po d w alin am i p o rz ą d k u  sp o łeczn eg o 11.

W  końcu  o d cey ta l p  D an ie lew sk i u ło 
żoną przez k o m ite t w iecow y p e ty c ję  do 
p a rlam en tu  w o b ro n ie  Jezu itó w  i w ezw ał 
d o  je j p o d p isy w an ia .

w ać z w łasnych funduszów- leczen ie  ich w 
szp ita lu  D ziec ią tk a  Jezu s .

* M etoda K ocha nio zna jdu je  pow odzenia 
w g rodzie  sy ren im . N iek tó rzy  profesorow ie 
u n iw ersy te tu , jak o  k ierow nicy  k lin ik , z rz e 
k li się je j zastosow an ia  w chorobach p łu -

Z grom adzen i p o dz iękow ali u lub io n em u  cnych, g d y z  w ed .ng  o rzeczen ia  niepodobna 
m ów cy za je g o  w skazów k i i ra d y  g rzm ią - s*f od nbłj  spodziew ać pozytyfw nych i zba- 
cem i ok lask am i i o k rz y k a m i: N iech  ż y je ! w iennych  sku tków .

W końcu o d czy ta ł k s. p rob . S ch m eja  * S k u tk iem  rozpo rządzen ia  p re z e s ' sądn , 
pe tyc ie  po n iem iecku , poczem  o b rad y  zam - nakazano  w stępu  kobietom  na  ro zp raw ę ,

t w procesie  o zabójstw o W isn o w sk ie j.
P o d o b n y  wiec, ty lk o  da leko  tłum n ie jszy  

i z szerszym  p ro g ra m e m , o d b y ł s i ę ,  ja k  i ---------------------------
już dom ósl nasz telegram w środę. Ó b- j 
szerniejsze z niego sprawozdanie odkłada- . 
my, z powodu braku miejsca, do jutra. 
D ziś zaznaczamy tylko, że katolicy polscy j 
w y stęp u j w obronie interesów swego K o- : 
ścioła nie mniej śmiało i stanowczo od ! 
niemieckich swych współwyznawców. N ie !

Z Brazylji.

jak się mają.
Dopiero jęki rozpaczy, krzyki i pła

cze ! . . .
Na wspomnienie kraju ludzie rzucają się 

do mnie, jak szaleni, przeklinają chwilę, 
w której opuścili Ojczyznę, złorzeczą ajen
tom, doradcom —  słowem mam przed so
bą scenę, której słowami nie jestem  w sta
nie o d d a ć .. .

— Jak pan wróci, niech pan da znać 
od Józefa Szczepańskiego Antkowi Szcze
pańskiemu, w Drogiszkacii przez Mławę, 
żeby się tu nie ważył przybyw ać; niech 
go Matka Boska broni! —  woła jeden.

— Panie, panie, zlituj się nademną, na
pisz do proboszcza ks .O ciechow skiego w 
Orlu, stacja Izbica, niech powie li ziom 
od Józefie Rutkowskiego i Ignacego H er- 
nackiego, od Augustyna Nowaka, A nto
niego W ięckowskiego i in n ych , żeśmy 
strasznie nieszczęśliwi! Żyjemy, jak zw ie
rzęta w asach, ani ludzi, ani k o śc io ia !

—  Całe życie będę służył d a rm o ! — 
wola jakiś chłop szpakowaty, lecz tęgi 
jeszcze —  a niech kości złożę na swoim  
cmentarzu.

W  ekstaziz dziwnej jakiejś tłoczą mi się 
do rąk, do nóg, do szyi, nie mogę sobie 
dać rady z rozżalonymi i nieszczęśliwymi

. _ j Delegat specjalny K u rje ra  IYarszaw -
słusznie więc bywa.ą przez nich pomawia- , skiego, p. A dolf D ygasiński dotarł już, 
ni o zachcianki liberalne i o to, że o ka- [ jak wiadomo, do ogniska prądu emigra- j . . . .
tolicyzm troszczą się tylko wtenczas, gdy ! cyjuego, zkąd przesyła pomienionemu dzień- ! _  mi w.7n«rł5r! ~  wota
tego wymaga interes polskiej narodowości. J nikowi z właściwą autorowi Jędrzeie 'fi- Jakai kobieta’ Która, w miejscu oczu, ma 
T e wialnie zarzuty czynią naszym roda- ' szczalskiego11 werwą i plastyką kreślone ^ lko czerw0“e do}>r- , 
lrnm w Polsce prnskiei duchowni memiec- 1 wrażenia — o fcaaia umarła —  wykrzykuje ktoś
oy w ronzaju księdza dziekana Kunerta w | Ostatni list datowany z Itajahy (czytaj , za<5w' N ie?  Paa da za a j do Sm ola“
G r u d z i ą d z u . ................................ i Itaża-ii) 12 gruuni i  z. r. powtarzamy w j PJZ“  ^ la w ę  do Jana Szczepkow skiego od

N O M I N A C I E .

P ro feso r g im n az ja ln y , K o n stan ty  H orba- 
ze S try ja , m ianow any zo sta ł prof. gimn. 
w P rzem yślu .

* R ada  szk o ln a  zam ianow ała  E m ila  Sta- 
w niczego, sta łym  nauczycielem  w K uropa- 
tn ikach .

Donosiliśmy już, że wymieniony pasterz j dosłownem brzmieniu : 
polskich owieczek, zakłada „ K atolickie sto- j „D ziś o godzinie 4 i pół, przybyłem  
warz/szenie ludowe wykluczając z niego do Itajahy, miasta przy ujściu rzeki Ita- 
zupeinie język polski. W zeszłą sobotę j  jahy do Adantyku.
odbyło się w tej sprawie bardzo burzliwe ! Okolica składa się z trzech kolonizacyj- 
zebranie. Grudziądzkie pismo niem iecko- j nych m unicypalności: Itajahy, Brnsque i 
protestancko liberalne D er Gesellige douo- ! Tijukas.
ei, żt przewodniczący ks. dziekan Kunert, J Krótką tylko miałem rozmowę z p. ko- 
mówił tylko po niemiecku, że projekt sta- j misarzem kolonizacji, V ictorino da Fon- 
tutn odczytano tylko po niemiecku, a do „ eca ; jest on zgoryczony dla Polaków i 
zarządu również^ zaproponowano samych i jak najgorzej o nich mówi. Zaprosił mnie 
Niemców. Licznie zebrani Polacy z adwo
katem^ p. Palędzkim na czele, zaczęli d o 
magać się, żebv rozprawy toczyły się także 
po polsku. Inni żądali, żeby nowo założo
ne stowarzyszenie nazwano „Polskiem  T o
warzystwem katolickiem 11. Słysząc to obe
cny komisarz policji, oznajm ił, że kom i- 
„el zapowiedział w dyrekcji policji zgroma • 
dzenm niem ieckie. G dyby więc mowiono 
po^ poisku, byłby zmuszony wiec rozwią- 
2 lo. W obec tego opuściła większa część 
Polaków salę obrad. Celem zaiagoćzenia 
zatargu zaproponował ks. Eiroch, aby dla 
tych Polaków, którzy nie znają niemie

na jutro, na godzinę l l - t ą  rano, do swe
go biura; ale ponieważ uważałem, że s.ę 
niewiele dowiem, więc zaraz w hotelu na
jąłem konia i, nie tracąc czasu, w towa
rzystwie pół krwi europejczyka, chłopaka 
lat 17-tu, puściłem się na kolonje zaraz 
po godz. 5-tej.

Jest prawie godz. I 1-ta , gdym powró
cił ; ale nie kładę się spać, ażeby wam 
dziś jeszcze opisać, co znalazłem.

Już o kwadrans drogi za miastem do
stajesz się w okolicę bagnistą i  zarosłą 
gąszczem wijących się, jak węże, krze-

, ------------—  — J7 _____  w ów : wszystko się spłata, plącze, wiąże,
ckiego języka, zwełać nowe zebranie celem . a czasem tylko błyśnie tu i owdzie woda; 
u ch w alen i polskich ustaw. Następnie zgo- jest te dolina rzeki, po za którą na nie-

W iec w obronie Jezuitów i pokrewnych 
zgromadzeń zakonnych odbył się w Toru
niu w ubiegłą niedzielę w teatrze W ikto- 
rji, do którego pospieszyło przeszło 1500 
osób. Zagaił obrady ks. proboszcz Schmo- 
ja, proboszcz od św. Jana słowam i: „Niech 
będzie pochwalony Jezur Chrystus11, a na
stępnie w polskiem i niemieckiein przemó
wieniu określił cel zebrania.

dz..i się zgromadzeni na założenie utrakwi- 
styczuej instytucji pod nazwa „Katholischer 

 ̂ Y o lk sverein “.
| 'lasa wielkopolska mimo to radzi P o 

lakom grudziądzkim, aby unikali utrakwi 
zmu i założyli własne polskie towarzystwo 
katolicko-lu lowe. M y wypowiedzieliśm y w 
tej sprawie takie same zdanie.

Z innych, ogólniejszego znaczenia spraw 
dotyczących Polski pruskiej zapisujemy, że 
w Prusiech zachodnich i wschodnich rol
nicy rozwinęli silną agitację za zatrzyma
niem ceł rolniczych. Niem ieckie Towarzy
stwa rolnicze zbierają tysiące podpisów pod

bieskiem sklepieniu rysują się góry z za- 
mglonemi wierzchołkami.

Świerszczenie miljona piewików, śpiew  
ptaków rozlegają się d o k o ła ; połyskują  
barwą piękne kwiaty, przelatują pyszne 
motyle. Płacę za konia 5 m ilrejsów*), 
więc go nie oszczędzam ; przedzieramy się 
przez jakieś ścieżki, strugi, niekiedy ko
nie grzęzną

W godzinę już byliśm y w miejscowości 
suchej, nieco wyniesionej ponad doliną.

*) W ed ług  k u rsu  trochę  więcej niż 7 z łr .

Tu znowu Jan Gawroński ciśnie się do 
mnie przez tłum i wola:

—  Z nieba cię tu Pan B óg zesłał, mój 
panie, napisz odemnię do proboszcza Sm o- 
leńsk^go w Drobinie, opowiedz mu o na
szej strasznej n ęd zy ! . . .  —  Mój Boże, 
mój B o ż e !

N ie skończyłbym  wyliczać wszystkich  
próśb, błagań, zaklęć, które wyszły z ust 
tych nieszczęśliwych.

Czemuż nie jestem  bogatym, bardzo bo
gatym, abym mógł ziomków swoich w y
prowadzić z niewoli brazylijskiej! Stracili 
kraj i w cierpieniu nauczyli się go ko
chać.

Rozrzuciłem trochę monety, papierosy 
swoje, i ze ściśniętem sercem puściłem się 
ku drugim takim samym barakom. Tłum  
biegł cwałem za moim koniem i przy dru
gich oarakach ta sama scena. Byli tutaj 
taaże emigranci H iszpanie ; ci wychodzili 
przed oaraki, w pasaeh swoich, kaftanach, 
i z podziwieniem przyglądali się scenie.

Co robią tutaj ci Indzie? Oto dano im 
możność wybrania sobie prowincji, czyli 
sta n u ; ale gdy przybywają na miejsce, 
spotyka ich zaw ód : ziemia albo jest j e 
szcze nie wymierzona, albo wcaie niezda
tna na kolonje; więc ich trzymają miesiąc, 
dwa i dłużej, a potem posyłają gdzieiu- 
dziej, gdzie się powtarza to samo.

Sądzę, że moich ziom ków powinnoby to, 
co tu piszę, nauczyć przezorności. N ie ja  
dziś mówię, lecz sami emigranci chłopi.

Jutro wyjeżdżam ztąd do najbardziej p o
dobno kwitnących kolonij około Biumenau 
w stanie św. K atarzyny, zkąd nastęDnie 
pojadę do stanu Parapaa
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Sprawa Władimirowa.

W przeszum  roku, na dwóch krańcach 
rezegraly się dwa dramaty m iłosne, w k tó
rych bohaterami, a raczej mordercami by
li —  Rosjanfe. Proces o zabójstwo W i- 
Bnowskiej, rozegra się, w przyszłym mie
siącu, przed kratkami sądowemi.

Drugi podobny, jakkolwiek nieszczęśli
wa kobieta zasługuje na wszelkie w spół
czucie, odbędzie się w tych dniach w W er
salu, a dzienuiki paryzkie już dzisiaj podają 
wyczerpujące szczegóły, któremi dzielimy 
się z naszymi czytelnikami

P iotr W ładim irów, zabójca pani Dida, 
liczy zaledwie ‘20 lat życia, chociaż skut
kiem rozpustnego życia, znacznie starzej 
wygląda. Syn wyższego urzędnika rosyj 
skiego i Francuzki, wychowywał się w Pa 
ryżu lecz posiadając charakter gwałtowny, 
kapryśny i przytem leniwy, nie chc;ał się 
uczyć i kolejno był wypędzony ze w szy
stkich zakładów wychowawczych, do któ
rych go oddawano.

W  piętnastym roku życia, przegrał 2000 i  

franków w ćcarfś, a profesor w Tours, 1 
pan Gibert, zajmujący się ksztalceriem  t e 
go dzikiego umysłu, nie m ógł sobie z nim 
dać rady i odesłał do matki, mieszkającej 
atale w  Juvisy, od czasn rozwodu ze sw o
im mężem.

Majątek pani W ładim irów, był więcej 
niż skromny, ale syn grał rolę wielkiego 
pana, rozrzucał pieniądze i szeroko rozpo
wiadał o swojem szlachectwie i tytułach. 
Z wielką trudnością rodzina wyszukała 
mu miejsce, w zarządzie kolei portugal 
akich, z pensją 200 franków m iesięcznie, 
lecz po kilku tygoduiach został wypędzo
ny, bo nie chciał pracować.

Z panią D ida, poznał się przypadkowo 
w wagonie kolei żelaznej, gdy ta powra
cała z Paryża do Drayeil. miejsca swego 
stałego pobytn. Elegancki, wymowny, dość 
przystojny, zrobił nawet pewne wrażenie i 
jakkolwiek z początku był chłodno trakto
wany, biedna kobieta nie mogła się oprzeć 
jego zabiegom i zezwoliła na schadzkę w 
parku Juvisy. Dwa razy się widzieli ze 
sobą i to wystarczyło młodemu zbrodnia
rzowi do zupełnego opanowania umysłu 
chorego, chimerycznego i trochę ekscen
trycznego. Pani Dida, jako nerwowa w wy
sokim stopniu, oddawała się namiętnie za
żywaniu morfiny. N ic więc dziwnego, że 
W ładim irowi łatwo przyszło podbić serce 
tej kobiety, gdy jej opowiedział romanty
czne przygody swego życia, że świat mu 
już cięży i jeżeli ona, nie zostanie jego  
żoną, to się zastrzeli.

Poznali się ze sobą 4  .sierpnia 1890 ro
ku a w 12 dni później już był zdeklaro
wanym jej narzeczonym i państwo Magois 
jej rodzice, zdziwili się niepomiernie, gdy 
im córka oświadczyła kategorycznie, iż za 
mąż wychodzi.

Jako wdowa lat 32 i właścicielka zna
cznego osobistego majątku, miała prawo 
rozporządzać swoją osobą. Rodzice ko
chali ją szalenie i chociaż nie bardzo przy
chylnie zapatrywali się na ten związek, 
otworzyli jednak swój dom W ładim irowi 
i pozwolili składać dość częste wizyty  
Zbliżenie się młodych ludzi miało fataine 
skutki, skutkiem czego, egzaltacja i roz
strojenie nerwów doszły punktu kulmina
cyjnego, tak, że powaiuie chorą, musiano 
oddać do zakładu doktora Kellera w Pa- 
ryżuj przy ulioy Przedmieście św. H ono- 
rjusza.

Pani D ida zażądała, aby jej narzeczony 
miał prawo odwiedzania. Ojciec sie go
dził , lecz ten się nie zadowolił tym
przywilejem ■ chcąc niby pilnować oso
biście chorej, osiedlił się w zakładzie. 
W yprowadzał ją na m iasto, uczęszczał 
na bale publiczne, prowadził na kola
cje do gabinetów restauracyjnych, wre
szcie zaczi. tyranizować, a nawet bić. 
Nieszczęśliwa ofiara znosiła wszystko i
pozwoliła się przytem eksploatować. Gdy  
wydal pienią iz e , jakie miała ze sobą, 
zastawił wszystkie jej kosztowności w 
lombardzie i zadłużył się na wszystkie 
strony.

Tego już było za wiele. Pan M agois 
odebrał córkę z zakładu i zamieszka! z 
nią w hotelu Balzaka. W ładimirów po
szedł w  ślad za nią i dopiero na usilne 
prośby ojca, wrócił na kilka dni do Ju- 
visy. Nareszcie otworzyły się oczy pani 
D ida i postępowanie jej narzeczonego 
przekonało, ze ma do czynienia ze skoń
czonym łotrem i wyzyskiwaczem. W ład i
mirów c z u ł, że łup mu się może w yśli
znąć z ręki i postanowił rzecz przyprowa
dzić do ostatecznego rozwiązania.

Zbliżamy się do katastrofy. W dniu 26 
września, młody Rosjanin zameldował się 
w hotelu Balzac!a i niecierpliwie oświad
czył, i i  musi się zobaczyć z panią Dida. 
G dy go przyjęto, powiedział kategorycznie, 
że jeżeli nie zostanie jego żoną —  zabije 
się bezwarunkowo. Napróżno przedsta
wiała mu niedorzeczność tego kroku, lecz 
ten trwał w swoim upoi ze. Słabe serce 
kobiety zaczęło mięknąć i gdy go spo
tkała na drugi dzień w Ogrodzie zoolo
gicznym, chciała wziąć ze sobą do hotelu 
gdyż sądziła, że jej namowy i perswazje, 
odwiodą Władimirowa od m yśli samobój
stwa. Ten jednak nie chciał się zgodzić i 
powiedział, iż teu dzień musi przepędzić 
wraz z nią na świeżem powietrzu w oko
licy  Paryża. Rano jeszcze zaopatrzył się 
w rewolwer, kupiony za pieniądze ze 
sprzedaży szpilki djamentowej, ofiarowanej 
mu przez panią D ida i broń nosił ciągle 
ze sobą.

Pani D ida przystała i koleją obwodo
wą pojechali do V ille  d’Avray. P o śnia
daniu w restauracji Cabassola, chciała o- 
debrać rewolwer, lecz napróżao. Zapła
kana, wyszła i usiadła nad brzegiem rzeki. 
Tutaj Władimirów jeszcze raz zażądał, 
aby została jego żoną. G estykulował tak 
s iln ie , że zwrócił uwagę przechodniów i 
ci zaczęli przystawać.

— W róćmy do pokoju —  r z e k ł: — 
Tam będziemy spokojni, a muszę z tobą 
jeszcze pomówić.

W kilka chwil p otem , przerażona ko
bieta pokazała się na balkonie i chciała 
z niego wyskoczyć. Lecz cofnęła się po 
pewnem wahania. Naraz, rozległy się 
cztery strzały. Piotr W ładimirów zamor
dował panią Dida.

Zabójstwo zostało dokonane w sposób  
barbarzyński. Gdy pierwsze dwa strzały 
chybiły, trzeci wypalił jej w samą szyję. 
Ofiara już konała, a jeszcze otrzymała 
czwarty strzał w skroń prawą

C zy Władimirów w przystępie miłosnego 
szalu popełnił zbrodnię?— to wątpić należy, 
gdyż ścisłe dochodzenie sędziego śledczego 
wykazało, że awanturnik spełnił ten czyn 
haniebny li tylko dlatego, że się pomylił 
w swych rachubach pieniężnych i ominęło 
go bogate małżeństwo.

Zresztą rozprawa sądowa wyprowadzi 
na światło dzienne wszystkie powody tego 
morderstwa.

Ze stołu redakcyjnego.

A  Chora miłość. Rom ans h ig jen iczny  
M an tegazzy . P rz e k ła d . W arszaw a . 1890.

Ja k ie  to ju ż  my rom anse musim y czytać! 
P sy cho log ja , fizjo logja, k is te r ja  — w reszcie 
h ig jen a  w chodzi do dzieła  sz tu k i. Co z te 
go k iedyś w yn ikn ie , tru d n o  p rzew idz ieć , a le 
w arto  się p rz y jrz e ć  ko respondencji „ h ig ie 
n iczne j11 dw ojga kochanków  idealnych  : W i- 
ljam a i E m m y, stw orzonych  p rzez  uczonego 
w łoskiego, M an tegazzę. E m m a je s t  sz lache
tn ą , dobrą , a le ... je s t  tak że  sncho tn icą  nie 
s te ty . W iljam  d ługo  nie w ie nic o s tra szn e j 
p raw d z ie , ta jo n e j p rzed  n im , szuka p rz y 
czyn oporu  i n iezdecydow an ia  się na m ał
żeństw o . Em m a p rz y rz e k ła  ojcu, że nie w y j
dzie n ig d y  za  mąż. U lega jąc  prośbom  W i- 
ljam a, ra d z i się ona trz e c h  sław nych  lek a 
rzy  w L ondyn ie . T u ta j a u to r  św ie tn ie  a 
iron iczn ie  m alu je  sy lw e tk i le k a rz y . N ic j e 
dnak  nie pom aga chorej i E m m a um iera, 
ż eg n a jąc  uaochanego . Roman3 M antegazzy  
posiada  w ie lk i po lo t a r ty s ty c z n y  i n iem a
ło poetycznych  zaw ie ra  ustępów .

A  K r a j  w now ym  form acie i w św ieżej 
szacie, leży  obecnie p rzed  nam i. P ism o to 
rozpoczęło  X  rok  is tn ien ia  i w ychodzi te 
ra z  w k sz ta łc ie  zeszy tow ym . Z y sk a ł na  tem 
u k ład , a  ty g o d u ik  w y g ląd a  ładn ie  i pow a
żnie.

W łodzim ierz  Spasow icz nap isa ł dzielnem  
sw em  piórem  a r ty k u ł  w stępny , w k tó ry m  
ch a ra k te ry z u je  usposobien ia  nasze now oro
czne, m ów iąc, że zaw sze o jed n ak ie j porze 
g ram y  w a s tro lo g ję , w dajem y się w gu- 
ś l a r s t w o . . .  N astępn ie  d o ty k a  znakom ity

p isa rz  w ypadków  po litycznych , ja k ie  się 
z d a rzy ły  w ubieg łym  ro k u , w końcu £as 
a u to r  szu k a  w skazów ek  na  p rzysz ło ść  i te -  
m i słow y zam y k a  a r t y k u ł :

„G rubo  się m ylił, o nadzie jo , k to  ciebie 
nazw ał m a tk ą  g łup ich . T y  je s te ś  aniołem  
opiekuńczym  tych  , co in d yw idua ln ie  i spo - 
łeczn ie  mało m ają do s tra c e r ia , je s te ś  in 
s ty n k te m  w yższym  n ie raz  nad w szy stk ie  r a -  
chuDy, zw yk łym  pokarm em  um ysłów  w y trz y 
m ałych i dzielnych! M ieliśm y w ro k u  zeszłym  
w ym ow ny okaz tego  in s ty n k tu :  N ajw iększy  
dzis ia j z naszych  p isa rzy , k ied y  napisał 
sw oją try lo g ję  z p rzesz łośc i, nosiliśm y go 
na ręk u , bo na głos jego  odezw ała się i 
w nas s tru n a  epicka, p rag n ien ie  podnio
słych  dążeń , chociażby ty lk o  w ide i i w m a
rzen iu  L ecz skoro  s tw o rzy ł rzecz  a r ty s ty 
cznie w y tw o rn ą : „B ez d o g m a tu 11, pełną
n a jsub te ln ie jsze j ana lizy , przechodzim y dość 
obojętn ie obok u tw oru  i b o h a te ra , nie uzna
jem y w P łoszow sk iem  naw et panu jącej cho
roby w ieku , d la  tego  w ła ś n ie , że je s t to 
su b jek t —  bez ju t r a 11. . .  P rz y z n a ć  trzeba , 
że ten  pog ląd  na  pow ieść S ienkiew icza je s t 
nadzw yczaj ciekaw y i o ry g in a ln y .

K r a j  począ tek  zeszy to  pośw ięca rzeczom  
ogólnym  i lite ra c k im , z k tó ry ch  na w yró
żn ien ie  z a s łu g u ją :  „Z w ias tu n y  B ajronizjQ u“ 
M. Z dziechow sk iego ; „ S e n “ opow iadanie 
B o lesław a P ru s a ;  „ L is ty  z Je z u p o la 11 — 
te  znakom ite  uw agi społeczno-filozoficzne 
i p a tr jo ty czn e  h r. W ojciecha D aiedu- 
szy ck ieg o ; a dalej idą a r ty k u ły  z, chwili 
bieżącej i inne a k tu a ln o ś c i: korespondencje, 
(ko responden tem  z K rakow a je s t  znany 
w naszem  mieście w yb itny  p isa rz  i publi- 

| cy s ta ), k ro n ik i e tc . W  fe jle ton ie , z a ty tu -  
■ łow w nym : „L uźne k a r tk i11, znajdu jem y cie- 
[ kaw e a r ty k u ły  : „N ad w łasną  przeszłością. 

P a m ię tn ik i : N iew iarow sk iego  i K ostrzew - 
sk iego . A n g ie lk a  na R usi. Z  te k i hum ory
s ty c z n e j11. — W  dodatku  d ru k u je  się o b ra 
zek  O stoi, p. t . „K ró lew n a" .

 i. i..... ■ i,,, i, i, iPri|l|i.i,

K R O M A  L1TERAC K 0-A R TY STYC ZN A .

A  0  M ierzw ińsk im  czy tam y  w m iesię
czniku „V elhagens uud K lasin g s M onathe- 
f t e “ , a r ty k u ł  p ió ra  p. iPfohla, b rzm iący  w 
streszczen iu  ja k  n a s tę p u je : „M ierzw ińsk i
u ro d z ił się w r . 1850  w W arszaw ie . P ie r 
w otnie k ierow ał go ojciec na  a rc h ite k ta , 
p. W ła d y s ła w  a to li um knął do P a ry ż a , 
gdzie  mu się p rzecież  nie udało  na w ierzch 
w ydostać. Je d z ie  ted y  do M edjolanu, ale 
baw iący tam  L am p erti pow iada w ręcz, że 
nie podejm uje się w yk ierow ać go naw et 
na znośnego śp iew aka. M ierzw ińsk i uczy 
się sam , deb iu tu je  na p a ru  m niejszych sce
nach w łosk ich , w reszcie w raca do P a ry ż a  
i p a r t ję  Vabco de G am y w „ A fry k a n c e “ , 
odśp iew aną na  scenie W ie lk ie j O pery , św ię 
ci p ierw szy  o lb rzym i try u m f  M ierzw ińsk i 
to ten o r , ro zp o rząd za jący  fenom enalną s ilą  
g łosu. Jeg o  try l  na  na jw yższych  nu tach  
je s t  poprostu  un ika tem . Z n ak o m ity  a r ty s ta  
czasem  a to li um ie śpiew ać —  niedość czy
sto, k tó ry  to b rak  ty lk o  ta k  św ie t le , ja k  
jego  w irtuozostw o , zdolne je s t  pA kryć'1. 
T ak  się wyra>:a k ry ty k .. .  n iem ieck u  zda
nie tro szk ę  zaciem nia tu ta j pochodzenie 
znaw cy . T o tłom aczy  końcow y ustęp  uw ag. 
pow yżej zacy tow anych .

A  W  Sorbonie ro zp o czą ł w tych ^niach 
w yk łady  o poezji E m il F ag u e t. S łuchaczów  
zeDrało się m nóstw o. W yk łady  p rzen iesio 
no w sku tek  tego  do w ielk iej am fitea tra lne j 
sa li, gdzie  daw nie j p re legow ał p rofesor 
Caro.

A  M iasto E g e r , un ieśm ierte ln ione  przez  
S ch ille ra  w W allen s te in ie , buduje pom nik 
teg o  poe ty . M yśl ta  po rnszona zo sta ła  z 
o k az ji, że w roku  bieżącym  w lipcu , p rz y 
pada se tn a  roczn ica  poby tn  S ch ille ra  w 
E g e r.

A  M uzeum d z ien n ik a rsk ie  w A k w iz g ra 
nie pozyskało  ciekaw y okaz, m ianow icie 
dw a num era  p ie rw sze j g aze ty  n iem ieckiej 
z ko lon ji D ona F ra n c isc a  w B razy lji. R zad 
k a  bardzo  g aze ta  u k aza ła  się w  Jo in v ille  
p. t. : L>er Beobachłer am M athiasstrom . 
(O bserw ato r nad rzeką. M acieja). B y ła  ona 
p rzez  re d a k to ra  p rzep isy w an a  w 8 0  óo 100  
egzem plarzach  i sp rzed aw an a  po 20 fe- 
nigów .

A  „ G ra b a rz e 11, w yborna  pow ieść V er- 
rax a , (pseudonim  znanego  w li te ra tu rz e  
p isa rza ), skończy ła  się w Gazecie Naro
dowej. Całość je s t  bardzo  zajm ująca, a 
szczegóły  opow iadania  tra k to w a n e  są  z 
w ie lką  s iłą  w yrażeń  i p la s ty k ą  obrazów .

A  W in ce n ty  K osiak iew icz nap isa ł now ą 
pow ieść p. t. „ P rz y  budow ie k o le i" . U - 
tw ó r odznacza się in te re su jącą  tre śc ią , do
b rą  obserw acją  i a rty s ty cz n em  obronieniem .

K siążk a  w yszła  nak ładem  G eb eth n era  i 
W olffa.

A  D ochodzi w iadom ość z N eapolu o 
w ielk iem  pow odzeniu ,, ja k ie  zdobył m łody 
śp iew ak, P o la k , rodem  z W arszaw y , C w er- 
ner, k tó ry  w ystępuje  w tam te jsze j operze. 
P am ię tam y  d eb iu t m łodego ten o ra  p rzed  
k ilk u  la ty  w W arszaw ie  , gdzie  w T ow a
rzy s tw ie  m uzycznem  zy sk a ł od razu  sym 
pa tyczn e  p rzy jęc ie . J e s t  to  głos ro z leg ły , 
m ięk k i, o ślicznej barw ie .

A  K u r je r  W arszaw ski w połow ie lu te 
go w ydaje li te ra c k i num er, w k tó ry m  w e
zm ą u d z ia ł na jp ie rw sze  siły  naszego św ia
ta  p isarsk iego .

KURJER WIEDEŃSKI.

* P o  odbytem  nabożeństw ie p rzy  z w ło 
kach  a rcy k sięźn iczk i M arji A ntonji Im m a- 
k u la ty , o godzin ie  4 po południu  we w to
re k  p rzen iesiono  tru m n ę  z kap licy  zam k o 
wej na  Schw eizerhof i położono j ą  na k a 
raw an ie . P rz e d  kościołem  K apucynów  z g ro 
m adziły  się tłum y  publiczności, w ew nątrz  
zna jdow ali się arcy b isk u p i, uuncjusz G alim - 
b e rti i G ruscha, w raz  z innym i św ieckim i 
i duchow nym i dosto jn ikam i. N iebawem p rz y 
by ł cesarz  z rodziną. G dy tru m n ę  w ed ług  
p rzep isan eg o  cerem onjału  złożono do g ro 
bów cesarsk ich , m onarcha oddalił s ię^  do 
grobów  zaś w eszli ty lk o  n a jb liżs i zm arłej 
a rcy k s ięźn iczk i a rcy k s iążę ta  K aro l S a lw a
to r ,  Leopold S alw ato r, F ran c iszek  S a lw ato r 
i F e rd y n a n d , w ielk i k siążę  to sk ań sk i. O l i  
godzin ie  rano  we środę arcy b isk u p  iG ruscha 
odpraw ił u ro czy s tą  Mszę żałobną za spokój 
duszy  zm arłe j a rcyksięźn iczk i.

* W yjazd  cesarzow ej do B aw arji w celu 
odw iedzenia m a tk i sw ej, k siężnej L udw ik i 
baw arsk ie j, zo s ta ł z powodu u trudn ionego  
ruchu  pociągów  odłożonym .

* Ja k o  rz eczy w is ty  powód do sam obój
stw a  am basadora tu reck ieg o  S ad u llah a -b a - 
szy , w ym ien ia ją  n astęp u jącą  okoliczność: 
P o b y t jego  w W iedn iu  by ł n iejako  w y g n a
niem  ; jako  podejrzanem u o sp rzy jan ie  Mu 
radow i, nie było mu wolno p rzybyć  do K on
stan ty n o p o la , gdzie  żona jego  ob łąkana  p rz e 
byw a ; w o s ta tn ich  czasach poczęła się i u 
có rk i jego  ob jaw iać choroba um ysłow a. To 
nieszczęście fam ilijne  i n o sta lg ja , doprow a
dziły  go do m eiancholji.

* A lb ert R o tsch ild  z łoży ł na ręce b u r
m is trza  10 .000  z łr . do rozdz ie len ia  pom ię
dzy ubogich bez różn icy  w yznania . B u r
m istrz  obdzielił n a ty ch m ias t pow yższą su
mą in s ty tu ty  d la  ubogich w 10 okręgach  
m iasta.

* Z apanow ało  tu  pow szechne p rze rażen ie , 
że m iastu  zab rakn ie  w ęg la , obecnie jednak  
og łasza  dyrekcja  N ordbanu, że złożonycli 
je s t  na  dw orze 3 0 0 .0 0 0  m etrycznych  cen 
tn a ró w  w ęgla, oim  zaś pociągów  z węglem 
je s t  w drodze do W iednia . W iele  także  
próżnych  wagonów  w yruszy ło  po w ęgle i 
n iezad ługo  pow rócą, n iem a za tem  żadnej o- 
ba wy, co do b rak u  opału  w mieście.

* K om ite t w yścigow y w iedeński og łasza, 
że g o n itw y  tegoroczne w iosenne odbędą się 
3, 6, 7, 10, 12, 14 i 17 m aja. Co do p ó 
źn ie jszych  gon itw  nic jeszcze  stanow czego 
n ie  postanow iono. N a m iejsce zm arłego  Schu- 
lofa, do d y rekc ji klubu wchodzi hr. D om i
n ik  H aró«gg .

* K arlsb ad  naw iedzony w listopadz ie  r. 
1890 pow odzią, o trzym uje  od rząd u  zapo
m ogę w kw ocie pół m iljona z łr .

* D onoszą tu  z T rje s tu . że we wsi B ar- 
cola, n iedaieko M iram are, s tan ąć  ma ho tel 
z park iem , k tó reg o  k o sz ta  obliczono na m i- 
ljon  z łr . i w tym  celu p rzygo tow ano  od
pow iednią  ilość akcy j Stidban naby ł akcy j 
za 100 000  z łr . i ośw iadczył się z gotow o
ścią w zięcia na siebie budow y In te lu .

* Z tegoż sam ego m iasta  donoszą, iż izba  
hand low a p rz y ję ła  do w iadom ości na  osta tn iem  
posiedzeniu  ośw iadczenie, że do m in is te rs tw a  
han d lu  w niesiono prośbę, ab j w bu d że t na 
ro k  1891 w staw ioną zo sta ła  kw o ta  n a  w y
budow anie że laznego , śrubow ego parow ca, 
k tó ry  n iósłby pomoc sta tk o m  i okrętom  w 
raz ie  jak ieg o ś  n ieszczęśliw ego  w ypadku na 
m o rz u ; oprócz tego  parow ca m in isters tw o  
hand lu  zechce p rzeznaczyć  odpow iednią su 
mę na sześć łodzi ra tu n k o w y ch . Równocze 
śnie u p rasza  się u rząd  nadm orsk i, aby p ro 
śbę tę  p o p ie ra ł ja k  najgoręcej w m in is te r
stw ie , je s tto  bow iem  jed y n y  środek  zap o 

b iegan ia  nieszczęściom  grożącym  na  m orzu. 
O pisano ta k ż e  m in is te rs tw u  d e ta liczn ie  z a 
ton ięcie  b a rk i „M&rja A n d re iu a  '.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

W  O raw icy n iedaleko  T em esvaru  zd a
rz y ł się w ypadek , k tó ry  szczęśliw ie się 
skończył, m ógł je d n a k  okropne pociągnąć  
n astępstw a . N ie jak i P e ra  P e tk o w icz , k tó ry  
zo sta ł w yprow adzonym , z powodu n iep rzy 
zw oitego  zachow ania się, z m enażerji K lud- 
s k i’ego, zem ścił s ir  w ten  sposób, że r z u 
cił dynam itow y  nabój z zapalonym  lontem  
pod k la tk ę  z lw am i. W ybuch n a s tąp ił, d z i
wnym jed n ak  zbiegiem  okoliczności, n ik t 
z liczn ie  zeb ranych  osób, an i żadne ze 
z w ie rzą t nie poniosło szw ankn . dw ie ty lk o  
próżne k la tk i  rozpad ły  się w kaw a łk i. P e t- 
kow icza a resz to w an o  n a ty ch m ias t, p rzyczem  
zachow yw ał się, ja k  szalen iec. W  m ieszk a
n iu  jeg o  znaleziono  znaczną ilość d y n a 
m itu.

* D w ie p ry w a tn e  k o pa ln ie  z ło ta  w K rze - 
m uicach na  W ęgrzech , z ak u p ił za  kw o tę
2 8 0 .0 0 0  z łr . d r. A rno ld  R ap popo rt, poseł z 
k rak o w sk ie j Izb y  handlow ej do R ady  pań
s tw a  i do Sejm u.

1' ^ m a rł tu  h rab ia  W ładysław  C saky, 
depu tow any , ta jn y  rad ca , kom andor o rderu  
L eopolda, by ły  w icep rezyden t Izby  depu to 
wanych.

KURJER PRAGSKI.

* C zeska akadem ja  odbyła w ty ch  dniach 
pełne posiedzen ie  pod przew odn ic tw em  p re 
zesa H luw ki; członków  obecnych było 30. 
P reze s  pow iadom ił zeb ranych  o aud jenc jach , 
k tó re  o trzy m ali rep rezen tan c i oddziałów  u 
cesarza  i a rcy k s . K aro la  L u dw ika . A rcyks. 
K aro l L udw ik  ośw iadczy ł, że jak k o lw iek  
mocno by go cieszyło , gd yby  by ł obecnym 
p rzy  o tw arc iu  akadom ji, czasu sw ego p rz y 
bycia  z góry  oznaczyć nie może.

KURJER PAPYZKI.

* N ie jak i C orbion, p rzy łap an y  n a  g o rą 
cym uczynku  k rad z ieży , s ta w a ł w tych  
duiach  p rzed  sądem  popraw czym . S p raw a 
wobec dow iedzionego czynu, szybko się  o d 
b y ła  i pomimo, że o sk a rżo n y  zażąd a ł od ro 
czen ia  procesu , p rezes TuUtće n ie zgodził 
się i skaza ł go na  trzy n aśc ie  m iesięcy a re 
sz tu . Gdy mu w yrok  czy tano , Corbion po
dniósł się, dobył noża i zada ł sobie dw a 
silne u d e rz e n ia , k rzy cząc : „ Je s tem  ofiarą 
n iesp raw ied liw ości."  R anionego  odw ieziono 
do sz p ita la  w ięziennego i dok to rzy , po bliź- 
szem zbadan iu , o sądzili, że życiu  nie g rozi 
żadne n iebezpieczeństw o.

* S erw ilizm  dzisiejszej F ra n c ji, wobec 
R osjan , p rzechodzi ju ż  n aw et g rau ice  śm ie
szności. W  tycli dniach , p rz y  u licy  H alevy , 
ja k iś  przem ysłow iec z M oskwy, o tw o rzy ł 
m agazyn  ju b ile rsk i z w yrobam i rosy jsk iem i. 
D zienn ik i ro zp isu ją  się szeroko o ty m  fa 
kcie i zaznacza ją , iż sku tk iem  p rzy jaźn i 
dwóch Darodów, k ażd a  P a ry ż a n k a  będzie 
sobie u w ażała  za zaszczy t kupow ać i nosić 
ozdoby sreb rn e  i z ło te , puchodząse z fab ry k  
rosy jsk icn ,

W łaściciel sk lepu , z pew nością zrobi d o 
b ry  in te re s  i zaw sze lepiej w y jd z ie , niż 
rząd  fran cu sk i, na  bardzo  podejrzanej s e r 
deczności „naszych b rac i o szerokiej na
tu r z e 11.

* W  te a trz e  Renaissance, w ystaw iono ko- 
m edję W ik to ry n a  Sardou i H e n ry k a  C risa - 
f u l l i : „H o te l G odelo t11. S z tu k a  nadzw yczaj 
w esoła i p rzepe łn iona  sy tuacjam i kum iczne- 
mi, ogólnie się podobała. K ry ty k a  podnosi 
w niej dow cip i w yborne usceuizow anie.

* W sk u tek  silnych  m rozów  pann je  s t r a 
szna  nędza  w uboższych sferach  ludności. 
W szy s tk ie  dz ienn ik i naw o łu ją  do sk ładek  
i w zyw ają  rz ą d  do przedsięw zięcia  śro d 
ków  energ icznych  i zaradczych . Iz b a  d e p u 
tow anych uchw aliła  d la  b iednych nadzw y
czajny k re d y t w kw ocie 2 m iljonów  f ra n 
ków. P oczątkow o  zam yślano w yknpić po
ściel i ciep łe  ub ran ia , zastaw ione w lom 
bardach , lecz porzucono ten  p ro jek t, bo w ła 
ściciele rzeczy  po w iększej części na ty ch 
m iast sp rzed a ją  kw ity  lichw iarzom  i ty lk e  
ci, odnieśliby  zysk  czysty . P ien iąd ze  ro z 
dzielone będą przez  b iu ra  dobroczynne, pod 
nadzorem  w yznaczonych k o m isarzy  spe
cjalnych .

M unicypalność tak że  s ta ra  się u lżyć  n ie 
szczęśliw ym . W  pałacu S z tu k i, na polach 
E lize jsk ich , o tw orzono p rz y tu łe k  nocny 
T ak iż  sam  p rzy  u licy  J a p j  i  na p lącn  
N iem ieckim . O prócz tego  uchw alono ro z 

dzie lać  zupę g o rą c ą , k tó re j w p rzec iąg u  
dw óch dn i o s ta tn ich  w ydano  1 4 .000  porcyj. 
M inisterjum  w ojny w ypożyczyło  jeszcze
4 .0 0 0  łóżek  z poście lą , gdyż w ieczoram i 
zg łasza  się po k ilkanaśc ie  ty s ięcy  osób, 
n iem ających  w łasnego dachu. W  dodatku  
po dzie ln icach , zam ieszkałych  p rzez  robot- 
nil ów , na g łów nie jszych  p u n u tach  pa lą  się 
ogn iska  i p rzy  n ich n ęd za rze  o g rzew a
ją  się.

R edakc ja  d z ien n ik a  Fic/aro ze swej s t ro 
ny u tw o rz y ła  k o m ite t i zaw ezw ała ca łą  
F ra n c ję  do sk ładek .

Czy warto być carem? w  p ie rw sze  
św ięto B ożego N arodzen ia  w P e te rsb u rg u , 
obecnym  by ł ca r z ca łą  sw oją ro d z in ą  w 
koszarach  k ira s je rsk ie g o  p u łk u , p rz y  z a 
palan iu  w spaniale  ustro jone j cho ink i g w iazd 
kow ej. P o d c z a s , gdy carow a ro zd z ie la ła  
p o d ark i żo łn ierzom , zapa liło  się k ilk a  w i
szących  karm elków  trz a sk a ją c y c h , k tó re  
n a ty ch m ias t z hałasem  poczęły  eksp lodo
w ać. C ar zb lad ł ja k  nowo pobielona śc ia
na, w y ciąg n ą ł pa łasz  z pochw y i k rz y k n ą ł 
o ra tu n e k . Podobno m achając na  wsze 
s tro n y  pałaszem  , sk a leczy ł n aw e t jednego  
żo łn ie rza  w ram ię. P o trzeb a  było n ie lad a  
tru u u , aby w ystraszon ego  w najw yższym  
stopn iu  p rzez  k a rm e lk i w ładcę W szechrosji 
uspokoić i p rzekonać , że tym  razem  w y
ją tk o w o  n ik t  nie m yślał o zam achu na je 
go życie.

Papież o trzy m a ł od m isjonarza  w A m e
ryce , D u ssau to n ’a p ism o, do k tó reg o  z a łą 
czony by ł l is t  jednego  z wodzów indy jsk ich . 
„ W ie lk i, m ądry  ojcze —  pisze In d jan iń  —  
pow iedz g łow ie A m erykauów , aby po la  n a 
sze szanow ali i n ie zab ija li więcej naszych 
kob iet. T y  możesz być pośredn ik iem , ja k  o 
tem  m ały , cza rn y  ojciec D ussan ton  (D us- 
san to n  je s t  w idocznie N egrem ) nas zape
w nia. Je ż e li to  uczynisz , o trzym asz  o fiarę : 
zab ijem y d la  ciebie baw oła i poszlem y ci 
sk ó rę  jak ieg o  dzik iego  zw ierza , k tó rego  ja  
na tw oję cześć z a b iję 11. Podobno P ap ież  w y
s ła ł pism o do p rezy d en ta  S tanów  Z jedno 
czonych H a rriso n a , w k tó rem  znajdu je  się 
w zm ianka o o k rn c ień stw ach , ja k ic h  dopu
szczają  się  A m erykan ie  w zględem  In d jan .

Pożar japońskiego parła nentu. J a p o ń 
sk i gm ach p a rlam en tu , o tw a rty  w lis to p a 
dzie p rzez  M ikada, sp łonął w ty ch  dniach 
doszczętn ie. B udow ał go a rc h ite k t niem ie
ck i, S tagem aun  z G otha ; gm ach staw iany  
b y ł z d rzew a, bardzo  jed n ak  w spaniale w y 
g lą d a ł i m iano n ad z ie ję , że p rzynajm n ie j 
30 la t  będzie go m ożna używ ać. S ta ł on 
n iedaleko  dw orca kolejow ego, w części m ia 
s ta , w k tó re j w ybudow ano w iele domów w 
s ty lu  europejsk im .

Sułtan turecki, Abdul Hamid, zajm uje 
się gorąco l i te r a tu rą  n iem iecką. : U czy . go 
p. v. H iilsen , poseł cesa rza  W ilhelm a, a 
su łta n  mówi ju ż  ta k  b ieg le  język iem  Goe
thego , że ceaa isk i tłom acz, M unir basza,” 
w danym  raz ie  służy  ty lk o , ja k o  „doda
tek  u zu p e łn ia jący 11. S u łtan  ma nadzie ję , że, 
jeże li cesarz  W ilhelm  zechce go jeszcze  raz  
odw iedzić , rozm aw iać będą w o jczystym  
cesarza  języku ; ża łu je  on tak że , że ta k  m a
ło p rze tłum aczono  do tąd  z n iem ieckiej l i te 
ra tu ry  na ję z y k  tu reck i. S zczególn iej — co 
je s t  b a rd zo  n a tu ra ln em  —  zachw ycają  s u ł 
ta n a  cudow ne pieśn i m iłości H einego  i poe
zje GeibeTa, k tó re  w kró tce  św ia t m ahom e- 
ta ń sk i czy tać  będzie w tłom aczeniu . L  w ie l
k iem  ta k ż e  uznaniem  w y raża  się A bdul 
H am id , o poezjach królow ej rum uńsk ie j, 
C arm en S ylw y, k tó ra  n iedaw no p rz y s ła ła  
mu w span ia łe  w ydanie zbiorow e d z ie ł sw o
ich.

Przez nieostrożność, w  SnBak , nieda-
leko  F iu m e , zd a rz y ł się s tra sz n y  w ypadek 
w sk n tek  n ieostrożności. P ew ien  robo tn ik  z 
k o p a lń  p rzy szed ł na obiad do domu i su 
szy ł p rzy  piecu k ilk a  naboi dynam itow ych . 
N aboje te  eksp lodow ały  ta k  g w ałto w n ie , 
że sufilt w y lecia ł w p o w ie trze , w szystk ie  
szyby  n aw et w sąsiednich  dom ach popęka
ły , ro b o tn ik  i jego  có rka  ponieśli śm ierć 
na m iejscu, k ilk a  zaś osób z sąs iedz tw a  
ciężko zosta ło  poran ionych .

Król eandwicheki Kalakua, nie um arł, 
ja k  doniesiono z San F ran c isco , ciężko je s t  
jed n ak  chorym  i p raw dopodobnie  p rz e d 
w czesna w iadom ość je s t  sinutnein  proroctw em  
d la  w esołego k ró la .

N O K T U R N  SZOPENA.
N O W E L A

6) przez

W in c e n te g o  h r .  Ł o s ia .

(Ciąg dalszy).

—  T o jest?  —  zapytała jenerałowa.
—  To jest, tej poezji, tego uroku — 

mówiła Lina — tej inteligencji, któraby 
jego chorobliwy już trochę orgauizm zro- j 
zumiała i oceniła.

Pani Porajowa spojrzała ze zdziwieniem ; 
□a córkę.

—  Zkąd ona go tak poznała i odga
d ła? —  myślała i przypatrywała się Li
nie, jakby jej dutąd nie znała.

Znów się zam yśliła, gd y  dał się słyszeć  
dzwonek w przedpokoju.

— To Z bign iew ! —  zawołała Lina —  
p ozn aję!

— N ie przeszkadzaj mi dzisiaj za
gadnęła cicho jenerałowa — ja go muszę 
wybadać ozy jest co do zrobienia.

—  A  o kim mam m yśleć?
—  O  nikim i o wszystkich —  odparła 

matka.
W tem wszedł Zbigniew, przywitał się 

z damami, i nic nie m ówiąc, zajął swe 
zwykłe miejsce przy kominka.

A smutny był, blady i zamyślony, jak  
nigdy.

Jenerałowa milczenie jego szanowała.

I słychać było tylko w pokoju pryska
nie drzewa, palącego się na kominku, to 
przerzucanie kartek książki, czytanej przez 
Linę, to szmer rękawa jenerałowej, ocie
rającego się o jej suknię przy każdem p o
dniesieniu ig ły  w gooelinowej robocie.

Ciotka od czasu do czasu spoglądała na 
siostrzeńca i wzdychała.

— K ochany Z b ign iew ie! —  zagadnęła 
wreszcie — cóżeś robił p'’zez ten cały 
czas ?

— Nic.
Nastało znowu głuche milczenie.
Zbigniew stał przy kom inie z oczami 

wlepionemi w posadzkę, lub wytężonem i 
w próżnię.

— N igdzie nie byłeś przez ten cały 
czas ? -—  zagaduęla znów jenerałowa.

— N ig d z ie !
Znów nastało milczenie.
— Cóżeś więc robił? B yłeś chory, czy

co?
—  Tak, byłem chory.
— Na co?
— N a apatję, czy m elancholję! —  sam 

nie wiem co —  odparł Roner.
Jenerałowa głęboko westchnęła, mówiąc.
— Gdybyś to chciał nam opowiedzieć, 

symptomata tej choroby.
—  R óżne! —  odparł lakonicznie —  nu

dy ! niechęć do życ ia . . zw ątpienie. .  , 
brak s i ł . . .

— A  przyczyny?
— Różne!
—  Tym  razem ?
— Ż ad n e! — odparł Zbigniew i spoj

rzał bystro na ciotkę.

Jenerałowej tego było za wiele, to mil
czenie lakoniczne Zbigniewa, ją drażniło.

Zagadnęła więc z innej beczki.
—  Jakże ci się podoba panna Helena 

Orska ?
—  A c h ! bardzo mili ! tylko ma chód  

tak niepoetyczny, tak mało m ó w ią c y ...
—  Jakże chód może być mówiącym ? 

Zbigniewie ?
W  odpowiedzi młodzieniec wygłosił roz

prawę o chodzie kobiecym , której sama 
jenerałowa z najwyższym interesem wy
słuchawszy, westchnęła.

—  P oett.!
O  pannie H elenie więc mowy być nie 

może —  pomyślała — Zbigniew z takiem 
zapatrywaniem, nigdy się nie ożeni.

A le to jej nie przeszkadzało, że wkrótce 
znów znalazła sposobność zagadnięcia:

—  A cóż mówisz o ślicznej Lidzi Po- 
toskiej, którą się całe Drezno zachwyca?

—  Śliczna, kochana ciociu, lecz teu suk
ces mnie dziwi, jak osoba z głosem tak 
nieharmonijnym, tak niemuzykalnym może 
się ogółowi podobać?

— A leż głos ma wcale ła d n y !
—  Tak, ale ten głos nie jest w har- 

monji z jej rodzajem piękności.
Jenerałowa wz> 1; 'chała tylko. Sama bo

wiem bardzo elegancka w sposobie bycia 
i pojmowania, niestety Zbigniewa rozu
miała.

T o wszystko jednak nie przeszkadzało, 
że się zapytała d a lej:

—  A w salonach drezdeńskich epokę 
stanowiąca panna F osse?  Może przyznasz, 
że u tej wszystko jest w harmonji ?

— N i e ! kochana ciociu —  odparł mło
dzieniec —  panna Fosse podlega bardzo 
surowej krytyce. Nawet powiem, że mało 
widziałem kobiet tak przystojnych jak ona, 
a tak małe mówiących do duszy czło
wieka.

—  Jakto?
— Panna Fosse — ciągnął dalej Zbi

gniew  — nie jest id ea ln ą ! Piękność jej 
jest cechą cielesną tylko. Tak mało w jej 
oezreb wyższego wyrazn. Jej rysy nawet, 
jakkolwiek regularne i piękne, nic nie ma
ją  w sobie charakteru, do tego stopnia, iż 
nie może ona się podobać chyba tylko 
człow iekow i, który nie ma serca, tylko 
kawałek mięsa, nie ma nerwów, tylko sa
me żyły. Panna F osse! jakiż to model dla 
artysty, czy poety? Żaden! Niechże m: 
kto z twarzy tej kobiety zrobi Madonnę, 
czy -bachantkę? kochankę, czy Lukrecję? 
Niechże ona mi natchnie poetę do stwo 
rżenia typn, jakim jest naprzyklad „Marja" 
M alczewskiego, lub Zosia w „Tadeuszu11, 
lub też i która z bohaterce Kraszew
skiego. Panna Fosse, to kawałek ciała, to 
nie kobieta.

Zbigniew skończył i urwał
Lina mu się długo jeszcze przypatrywa

ła, a jenerałowa dumała nad tem, co u- 
słyszała na swoje zapytanie.

Nastało milczenie.
Zbigniew przyblizyi sobie krzesło do ko

mina, usiadł na niem i wpatrywał się w 
ogień.

Czasem zapominał, że nie jest sam w 
pokoju, bo wzdychał bardzo głęboko, dz.- 
wnie smutnie i boleśnie.

Matka z córką spoglądały po sobie.
Zbigniew bujał po jakim ś świecie, któ

rego one nie znały.
N agle zawołała Lina, podskakując.
—  W ie mama co Zbigniew zako

chany !
Jenerałowa westchnęła.
— Zgadłaś Lino —  podchwycił tonem  

pewnym Zbigniew —  spotkałem temu dni 
kilka dwie kobiety, matkę i córkę, czy 
siostrę z siostrą, nie wiem, obie mogące 
łatwo rozkochać w s o b ie . . .

—  A le ty, —  przerwała jenerałowa — 
m iałeS le bon e.sprit za jąć  się m łodszą  ?

—  O b ie ! . .  ■— ciągnął Zbigniew —  zja
wiska, jakie człowiek raz tylko w życiu 
spotyka. M łodsza p iękność! le subnme cza
ta, uroku, harm onij! starsza była taką 
samą może jeszcze wczoraj . . .  znacie je ?

— N ie, ale opisz je nam bliżej.
— W ysokie blondynki, oczy niebieskie, 

o rysach harmonijnych, .^ywe, wykształco
ne, eleganckie. Chód obu, jak królewien, 
niedotykający ziemi. Ręce i nogi bez za- 
zarzntn. Stroje czarne zdradzały gust pier
wszorzędny, a sposób patrzenia, mówienia, 
wszystko odznaczało osoby zajmujące p e
wne stanowisko w najlepszym świecie. 
G dybyście je widziały, moje panie, były
byście jak ja, oczarowane. . .

— Więcej m c nie w iesz? —  zagadnęła 
jenerałowa.

— N i e ! . .
—  A przyznam ci się, jesteś naiwnym!—  

wtrąciła jenerałowa.

—  D w ie godziny im się przypatrywa
łem —  ciągnął dalej Roner —  i wreszcie 
bałem się, żeby m1 dłuższego natręctwa 
za złe nie wzięły. Zostawiłem je  w nZwin-
gerze11.

—  A ! to w takim razie —  westchnęła 
i=neraiowa —  albo cię nie dość zajęły, 
albo zanadto.

—  To d ru gie!
—  Lino, ktoby to być m ógł? Wszak 

prawie caie Drezno znamy —  zawołała 
matka do córki się obracając.

— Wiem mamo ! to te dwie panny R itt- 
m eyer! . .

— Ależ nie —  przerwał Zbigniew —  to 
P o lk i! . .  Jakżebym się mógł w Niemce 
zakochać ?

—  P o lk i! —  zawołała jenerałowa, od
kładając robatę.

— Najrodowitsze Polki !
—  P o lk i! . .  a ! zaintrygowałeś mnie —  

mówiła szukając już lornetki jenerałowa. 
Miała bowiem zwyczaj niespuszczania jej 
z mówiącego, którego opowiadanie ją  zaj
mowało. A Zbigniew zaczął ją interesować 
z chwilą, gdy jego nieznajome okazały się 
Polkami.

—  N o opowiedz mi wszystko najdo
kładniej, a jeśli je  znam, lub znałam, to 
poznam.

(D a lszy  nąg n :rJąpi).
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AUSTRO WĘGRY.

W i e d e ń  21 s tyczn ia . A rcyksiąże  
F ra n c isz e k  Ferdynand d’E ste o trzy m ał 
od króla w łosk iego  o rd e r  A n n u n c ja ty .

U  prezydenta ministrów odbył się dzi
siaj obiad dla członków delegacji, obra- 
dującej nad traktatem niemiecko-austrja-
ckim.

Obrady w komisji szkolnej Sejmu ty 
rolskiego , nie doprowadziły do pozytyw
nych rezultatów. Dzisiaj odbyło się osta
tnie pełne posiedzenie Sejmu.

P r a g a  21 stycznia. N a wezorajszem 
posiedzeń u Sejmu oświadczył młodocze 
ski poseł Podlipny, że opozycja m oao- 
czecliów ustanie dopiero wtec|D  , 
cesarz odbędzie koronację na króla 
skiego. —  Plener odpierał podejrzem 
rzucane na Niem ców i deklarację s aro- 
czeską nazwał złamaniem słowa. _ Kzą^ nie 
może ufać podobnym gpizymierzencorn 
Nie m łodoczesi spowoduje upadek 
ugody, ale właśnie w iarołomstwo 
czechów. . . ,

Niem cy czescy ni~ staną się nigdy 
Czechami — mówił dalej Plener — i bę
dą upierać się przy tern, żeby język nie
miecki >ył głównym językiem vy państwie. 
Dopóki będzie mowa o czeskiem prawie 
państwowym , dopóty me można marzyć 
naw. t o pokojn. ( zesi sami chcą walki.

B u d a p e s z t  21 s ty czn ia . S ta n  zd ro 
w ia k sięcia  p ry m a sa  znow u się po g o r
sz y ł; go rączk a  w zrasta , siły  znaczn ie  o p a 
dają.

NIEMCY.

B e r l i n  20 stycznia. Wczoraj odbyło 
się pierwsze czytanie projektu bndżetuw. - 
go. Bardzo ożywiona dyskusja wywiązała 
r ę  nad żądaniem kiedy tu 37.000 marek 
więcej, na rzec., komisji kolonizacyjnej w 
w ziemiach polskich. W olnomyślny poseł 
Rickert wykazywał, że środkami brutal- 
nemi nic zyskać nie można. W obronie 
antypolskiej polityki rządu stanął wolno- 
konserwatywny poseł Tiedem ann; odpo
wiadał mu dzielnie p^seł Leon Czarliński. 
Narodowo liberalny dr. Sottler utrzymy
wał, że ustawa nie jest bynajmniej sk ie
rowana przeciw Polakom, ale dąży jedy 
nie do stworzenia drobnej własności ziem
skiej. W indthorst w obszernej mowie wy
stąpił przeciwko systemowi germanizacji. 
„Nigdy nie było — mówił —  między człon
kami centrum większej jednom yślności, 
jak przy potępianiu nieludzkich antypol
skich rozporządzeń. Koniecznością jest, 
zdrowa polityka nam to nakazuje, zdro
wy rozsądek tak poleca, żebyśmy _ z dróg, 
po których kroczyliśmy, ustąpili i wrócili 
na dawniejsze, rozsądne, po których kro
czyliśmy przed rozpoczęciem germaniza- 
cyinego systemu. I .-udno będzie napra
wić wszystko złe, które wywołaliśm y e- 
dyktami eksterminacyjnemi i tym podo 
bnemi monstrualnemi środkami. Gdyby 
mi przysługiwało prawo wydawania roz
porządzeń , to bez wahania usunąłbym 
całą ową komisję razem z jej stu miljo- 
nami, które użyłbym na pożyteczniejsze 
cele np. meljoracji i kanalizacji, albo ko
leje poboczne. Jeżeli w ten sposób starać 
się będziecie o pomnożenie dobrobytu lud
ności w prowincjach wschodnich i u to
niecie środki dotychczasowe, —  wtedy w ię
cej przyczynicie się do silniejszego przy
łączenia się do nas dzielnic polskich i 
stworzenia ogólnego zadowolenia w kraju, 
aniżeli za pomocą owych sztucznych środ
ków, które niczem inneu nie były, jak 
zrealizowaniem m yśli: gwałtem można od
mienić i świat i ludzi.- Na końpfi zabrał 
głos minister finansów dr. M iąuel i po
wiedział co następuje :

„Przy obradach etatowych staram się 
w ogólności nie poruszać wielk.ch polity
cznych kwestyj spornych. To jednak wi- 
nienem tutaj pow.edzieć, że jąk się 
kto zapatruje na osobne środki rządu, 
podjęte celem „wzmocnienia żywiołu nie
mieckiego w W. K s. Poznaóskiem i w 
Prusach Zachodnich,‘j to jestem  zdania, że 
żadna narodowość nie ma powodu uskarżać 
się na postępowanie komisji kulonizacyj- 
nej. Są t° środki ostrożności (!?) a nie 
gwałtu. Zakupno gruntów, osiedlanie dro- 
bnvch właścicieli może się przyczynić tyl
ko do podniebienia poziomu kultury (!) 
w tych stronach. Także zastosowanie ca 
łego szeregu innych środków (mowa tu 
zapewne o prześladowaniu języka pol
skiego. Przyp niewątpliwie ten
będzie miała” bkutek, że kultura i oświata 
w ludności polskiej się podniesie, sądzę 
więc, że w teD sposób wreszcie zyskamy 
między Niemcami a Polakami żywioł po
jednawczy i różnice zamiast się zaostrzać^ 
na coraz dalszy plan będą ustępowały.“

B e r l . n  21 stycznia. B yły minister 
Lucius ofiarował cesarzowi do dyspozycji 
kwotę 30.000 marek; tyle wynosiła nale- 
żytośó stemplowa, od której Lucius u Wol 
niony został dawniej przy ustanowianiu 
fideikomisn. Cesarz przeznaczył sumę po
wyższą na budowę Erinnerungskirche

Cesarz oświadczył posłowi K o z ie lsk ie 
mu zadowolenie % woje ze stanowiska, ja
kie zajęli Polacy podczas dyskusji o cłach 
zbożowych. „N ie można poświęcać —  mó 
wił podobno cesarz —  agrarnych intere 
sów “.

Na giełdzie obiega pogłoska, że cesarz 
w Hannowerze zaproponować miał prezy
dentowi tamtejszej dyrekcji kolei, Thielo 
nowi, objęcie teki kom unikacyj." stanow i
sko ministra Maybacha ma być zachwia 
ne. Jak wiadomo, pogłoska 0 jego ustą 
pieniu obiegała już oddawna.

FRANCJA.

P a r y ż  21 stycznia. W  J,c M atin  poja 
wił się artykuł o stosunku Rosji do P o
laków. M a to być korespondencji, z Pe
tersburga pisana przez pewnego dypfcina 
te, który udowadnia, że rzad rosyjski do 
kłada wszelkich starań, żeby obudzić sym  
patje w prowincjach polskich i odciągnąć

tom kach 26 .00—80.00  za 100 kilogr.
C ukier nierafinowany 14.40 —  16.26, rafino

wany w głowach 31.00—31.£0, w kostkach 31.60 
do 32.—, m i a łk i  30.50—30.76, piles 16.26— 17.60.

Słonina  b iała  44.—.
Sadło  32.00—31.00.
T łuszcz w ieprzow y  60.60—50.50 złr.

B erlin  21 stycznia
Usposobienia giełdy m dłe. Dyskonto prywatne 

3 procent. Akcje kredytowe 175.75. Disconto Com- 
m andit 216.37. Bank niemiecki 162.62. Stowarzy
szenie handlowe 161,00. Bank narodowy 136.25, 
Bank międzynarodowy 107.87. B ank rosyjski 
93.25. Koleje państwowe 109.37. Lombardy 57.87. 
Akcje galicyjskie 93.40. Kolej warszawsko- ie- 
deńska 229.50, Kulej pnłudniow o-zachclnia 84.12. 
Koleje niemieckie —. Pożyczka rosyjska z r. 1880 
97.76. Pożyczka wschodnia 77.30. W ęgierska renta 
złota 92.76. B anknoty rosyjskie 235.50.

Kalendarz. D ziś Z aślub iny  Najśw . 
r j i  P an n y  i św. l ld e lfo n s a ; jnt.ro śś. 
lic jana  b. i T ym oteusza  b. m.

Ma-
Fe,.

umysły od wpływu niemieckiego. D o ar- ) K rochm al z mąki pszennej tu llan g la is  w pacz-
tykułu tego nie trzeba przywięzywać wiel- j ®L00—22.00, luźno 19.00 20.00, mrsseline
kiej w agi; wszelkie pogłoski, jakoby był i5f~ ch m al' ryżo w y  (ziarnisty) w paczsach i kar-
uspirowany z ambasady rosyjskiej w P a- ‘ --------
ryżu, są stanowczo mylne. Baron Mohren- 
heijj znany jest z tego, że nie wdaje się 
w puszczanie po..obnych balons d ’essai; 
jest to urzędnik pierwszorzędnych zdolno
ści,  ̂ który właśnie tym zdolnościom za
wdzięcza wybitne swoje stanow isko; nie 
przykładał jednak nigdy ręki do intryg 
zakulisowych: gdyby potrzebował nżyć ja 
kiegokolwiek dziennika, z pewnością nie 
wybierałby Matin, który jest słynny ze
swoich skandalicznie nieprawdziwych in- 
formacyj politycznych. Artykuł ostatni n a 
leży prawdopodobnie do zupełnie dobro
wolnych łaszeń się Rosji, jakich me brak 
w prasie francuskiej.

P a i y ż  21 stycznia Rząd francuzki po
stanowił wysłać okręty wojenne na w y
brzeża chilijskie, gdzie ruch rewolucyjny 
wzmaga się i zagraża bezpieczeństwu fran- 
cuzkich poddanych.

WŁOCHY.

K z y m  21 stycznia. Ojciec święty, skut
kiem lekkiego zaziębienia, nie opuszcza 
łóżka.

E xposć finansowe przedłożone zostanie 
Izbie 28 b. m.

ANGLJA

L o n d y n  21 stycznia. Przy wyborze 
uzupełniającym w Hautlepool Furness, glad- 
stończyk, otrzymał 4 .683 głosy, unjonista 
Gray zaś 4.385 głosów.

Salisbury miał mowę w Cambridge; 
między innemi powiedział, że prawdziwą 
nauką, jaką z ostatnich irlandzkich wy
padków wyciągnąć można, jest to, że w 
Zielonej W yspie największy wpływ mają 
arcybiskupi W alsh i Croke. Gdyby home- 
rule został uchwalony, wówczas duchowień 
stwo stanęłoby na czele Irlaodji i rozpo
częłoby niewątpliwie gwałtowną akcję prze
ciwko ludności protestanckiej.

BUŁGARIA.

S o f j a 21 stycznia; Rząd tutejszy nie 
jest bynajmniej niezadowolony z rekla
macji rządu rosyjskiego o przebywających 
w Sofji nihilistach. (Obacz wczorajszą d e
peszę). Owszem , rząa cieszy się, że na
darza mu się sposobność pozbycia się ży
wiołów niespokojnych, które gc tylko nie
potrzebnie narażały na zawikłania i kło
poty.

AMERYKA POŁUDNIOWA.

R i o  d e  J a n e i r o  21 stycznia. Kon
stytuanta przyjęła projekt konstytucji w 
pierwszem czytaniu z pewnemi zmianami, 
postanawiając przytem wyrazić naganę 
rządowi prowizorycznemu za niektóre je 
go czyny. W skutek tej nohwały, minister 
spraw wewnętrznych i minister handlu, 
podali się do dymisji. Sam Fonseoa ma 
podobno także ustąpić.

Rocznice- D nia  23 stjÓksnm 1440  k ró l 
W tadysław  W arn eń czy k  zosta je  zarazem  
królem  w ęg iersk im , pow ofauy na tro n  przez 
W ęgrów , d la tego , by oba k ró le s tw a  pod je- 
duem berłem  złączone, m ogły s ta w ić  opór 
rosnącej w E u rop ie  potędze tn re c k ir j.

Z baw ienna d la  spo łeczeństw a naszego  in 
s ty tu c ja  pow sta ła  w W ielkopolsce r . 1848. 
B y ła  to „L ig a  po lsk a“ , stow arzyszen ie  p o l
sk ie , zaw iązane w B erlin ie  25 czerw ca 1848  
za s ta ran ie m  A u g u sta  h r  C ieszkow skiego. 
Z asad y  lig i sk reślono  w następu jących  sio 
w ach : „L ig a  po lska, jak o  zespolenie s ił m o
ra ln y ch  k u  rozw ijan iu  sprawy narodow ą;, 
je s t  zw iązk iem  b ra te rsk im  ponad w szystk ie - 
mi s tro n n ic tw am i11. D ziałać m iano jaw n ie , 
leg a ln ie  nad dźw ignięciem  narodu m oralnem , 
in te lek tu a ln em  i ekonom iczuern, przez obro
nę p raw  narodu  wobec rząd u , p rzez  k rz e 
w ienie ośw iaty  narodow ej, w ydaw anie k s ią 
żek i pism . B yło to w łaściw ie zjednoczeuie 
w ielu rozlicznych  T o w arzy stw  pod w spólną 
d y rek c ją , zo rgan izow aną  ta k , że d y rekc ja  
naczelna k ierow ać m ogła ca łą  p racą  n a ro 
dow ą. D yrekcja  naczelna złożona z 6 człon 
ków, by ła  p rze łożoną d y rekcy j pow iatow ych, 
te  znow u m iały  pod sobą dy rekcje  p a ra - 
fja lne . N aczelna dy rek c ja  b y ła  zaś w ładzą 
w ykonaw czą w alnego Z grom adzen ia , k tó re  
sk ładało  się z delegatów  lig  para fia lnych , 
i m iało moc w ładzy p raw odaw czej.

P ie rw sze  walne Z grom adzen ie  odbyło sie 
10 sty czn ia  1849 r . w K urn ik u , pod oprę 
k ą  ks. a rcy b isk u p a  p rym asa  P rz y łu sk ie ą e , 
houorow ego p rezesa  lig i. Na tem Z g r„  
dzeniu  w ybran i de dy rekcji naczelnej . 1 * 
s taw  P o tw o ro w sk i, A n g u st h r. C ieszkow ski, 
k s. Jan iszew sk i, K aro l L ib e l t ,  W ojciech. 
L ip sk i i M aciej P a lacz . 7 a ra z  w pierw szym  
ro k u  puw stało  przeszło  200  l ig  p a ra f ja l-  
nych w K sięstw ie , a w P ru sach  około 50. 
C zionków  było odrazu  15 ty sięcy . Nfa ze
b ran iach  człouków , pochodzących z różuvcl> 
sfer to w arzysk ich  bo i ze sz lach ty  j z mie- 
szczau i z ludu , czy tyw auo  d z ien n ik i, ro z 
dzielano k s iążk i do czy tau ia , p rzew ażn ie

A u s tr ja c k i m in is te r  sk a rb u  ro zpo rządz i! 
w p o rozum ien iu  z w ęg iersk im  sw ym  ko- 
egą, że ażio w w y p ad k ach , gdz ie  p rzy  

o p ła tach  celnych  itp . z am ia s t z ło ta  uży te  
będzie  s reb ro , w ynosić  m a w m iesiącu  lu -

t y * P a r la m e n t w a s z y n g to ń s k i  uchw alił b il, ( tyczące się h is to r ji polsk iej, toczono T o T  
, . , „ in , .  i.-_  . p raw y , u rządzauo  spó łk i handlow e i p rze-

zap row adza jacy  pod  w jn ą  w ę. g  m yślow e, udzielano w sparć i zaliczek . D nia  
n iczenia su m y  m o n ety  sreb rn e j, ja k ie  m en- * F m a
nicom  u n ji w y b ijać  w olno. N a  to  n ię  zgo 
d z ił się sen a t, k tó ry  ż ą d a ł , aby  ty lko  ty le  
m onety  s reb rn e j w y b ijano , na ile w y s ta r
czy w y p ro d n k o w an y  w g ran icach  S tanów  
Z jednoczonych  k ru szec

P re z y d e n t u n ji sk ła n ir  się po d o b n o  do 
zd an ia  sen a tu . Z naczen ie  Z aprow adzen ia  
podw ó jne j w alu ty  z o g ran iczen iem , ja k ie g o  
ż ą d a  s e n a t , w n iczem by  s to su n k ó w  m o
n e ta rn y c h  n ie  zm ieniło , bo  A m e ry k a  i ta k  
b J a  za 5 4  m iljonów  d o la rów  sreb rn e j m o 
n e ty , t. j .  o 4  m iljony  w ięcej, an iże li w y
nosi je j p ro d u k c ja  sreb ra .

* W  p ra s ie  w iedeńskiej rozesz ła  się po
g łoska , jak o b y  rz ą d y  b e rliń sk i, rzy m sk i i 
w iedeńsk i rozpoczęły  ro k o w an ia  w sp raw ie  
u ła tw ien ia  stosuuków  handlow ych , m iędzy 
ludnością trz ech  sp rzym ierzonych  m ocarstw . 
W iadom ość ta  nie p o tw ie rd z iła  s i ę , albo
wiem na  raz ie  toczą  się rokow an ia  ty lk o  
m iędzy N iem cam i i A n str ją . J a k i  będzie 
re z u lta t ty ch  rokow ań , tru d n o  p rzew idzieć. 
W ie lk a  przecież część członków  parlam en tu  
niem ieckiego, a zw łaszcza  rep rezen tan c i o- 
k ręgów  ro ln iczych , uw aża ją  p ro jek tow aną  
n iem iecko-austrjacką  ugodę hand low ą za 
n iek o rzy stn ą  d la  sw ych  w yborców . G dyby 
mimo to porozum ienie m iędzy A u str ją  a 
N iem cam i p rzy sz ło  do sk u tk u , nie u lega  
w ątp liw ości, że m ocarstw a s ta ra ć  się będą 
ta k ż e  o zb liżen ie  do W łoch.

* O koncesję na budow ę ko lei lokalnej 
z D ukli via R ów ne i K rosno do G rzybów - 
k i, s tac ji k. państw ow ej, s ta ra  się b u rm is trz  
K rosna  poseł L ew akow ski.

23 styczn ia 1849 r- u rządza  naczelna d y 
rekcja ligi księgarnie przewozowe kolpor- 
fetję książek i pism  ludowych, sklepiki w iej
skie i spółkę eksportową d la  surowych p ł o 
dów krajowych.

L ig a  polska za s łu ży ła  się narodow i, bo 
zespoliła  w szystk ie  w a rs tw y  społeczne na 
g runc ie  w spólnego dobra narodow ego, ro z 
budziła  lub w zm ocniła zaufan ie  ludu do k las 
ukszta łconych , pchnęła siły  polskie d° han- 
dlu i p rzem ysłu , k tó ry  dotąd  był w yłącznie 
w ręku  obcych ; niejeden kupiec i przem y
słowiec polski zaw dzięczał L idze stanow isko 
i m ajątek . P o d trzy m a ła  ona ducha narodo. 
wego i chociaż rząd  p ru sk i ją  rozw iązał, 

posiewu w yrosły  po tem : K ółka ro ln iz jej lu -cze w łościańskie, T ow arzystw o  czytelni 
dow ych, Tow . obrony praw nej, spółki p o 
życzkow e i t. d.

D rn g ie  i o s ta tn ie  W aln e  Z g ro m ad zen ie  
L ig i  odbyło  się w P o zn an iu  14 m arca 1850 
V  poczem  rz ą d  p ru sk i L ig ę  ro zw iąza ł.

Wiedeń 21 stycznia.

Targ na p ło d y  rolnicze. Płacono stosownie do 
jakości towaru i term inu dostawy za pszenicę 
7.97— 8. 6, ży to  7.36—, owies 7.16—7.17, rze  
p a k  12.65 — 13.45, kukurydzę  6.54— 6.56, olej r z e •
pakow y  33.------33.50, olej ln ia n y  34.5' —35.—.
Nasiona olejne 12.65—12.75, m a k u c h y  6-70—6.40, 
chmiel 130.------160.— złr. za 60 k i lo f a  mów. Kar
tofle 3.------4.—złr. groch włościański 7.60—8.00,
groch wrzący 10.50— 12.00, bób na paszę 6.00—
6.50, bób na s tó ł 8.00—8 50, nasienie konopne 
11.60—0.00 , łr .  licząc za 100 kilogramów.

Okowita kontyngentowa 18.12% — 18.»7% ,

Żelazo surowe. Angielskie z le jam i Charence
51.00 złr., szkockie z lejarni Coltnesr 70.00 złr., 
węgierskie 53.00 złr., czeskie i morawskie 52.00 
złr., karyntyjskie i styryjskie 57,00 z ł r ,  licząc za 
tonę.

K rochm al. Kartoflany wyborowy 16 60— 17.00, 
mączny 17.00—18.00, prim a 15.00—15.50, secnn- 
da 14 Ou— 14 50, tertia. 7.00— 9.00; d e itrin a  b iała
23.00 24 00, żó łta  23.00—33 ofl, b runatna 24.00 
<lo 25.00. Syrop  jasny, krystalizowany 26.0„ -
26.50, biały 34.00, jasno-żółty  22.00 ciemno-żółty
21.00 złr. za 100 kilogr.

Cukier gronkow y  ir im a  25.00—25.50, secunda 
24.0"—24.50.

Msza ŚW. za  d u sz ę  M acie ja  Jó z e fa  
B ro d o w ic za , b. p ro fe s o ra  i r e k to r a  W szech 
n icy  J a g ie l lo ń s k ie j ,  o d p ra w io n ą  będzie  dz iś
0 goJz . 10 rano w kościele 0 0 .  Kapucy-
nów,

JE- Namiestnik lir. K azim ierz  Badeni 
p rze jecha ł w czoraj k u rje rsk im  pociągiem 
przez K raków , w pow rocie z W iednia do 
L w ow a. Na dw orcu p rzy jm ow ali p. Namie
s tn ik a :  D elega t K uczkow ski i d y rek to r po
lic ji d r. K orotk iew icz

Włodzimierz Kozłowski, poseł na Sejm
1 do R ady  państw a, baw i w K rakow ie.

Dom akademicki. N am iestn ic tw o  uie za
tw ie rd z iło  lis tu  fundacyjnego  domu akade
m ickiego, ja k i p rzed ło ży ł obyw ate lsk i ko
m ite t opiekuńczy „D om u akadem ick iego", 
pod przew odnictw em  zeszłorocznego  re k to 
ra , prof. d ra  K orczyńsk iego , obradujący 
Odmowa ta  n as tąp iła  mimo gorącego pole- j 
cen ią  zeszłorocznego S en a tu  akadem ickiego, * 
a ja k o  głów ny powód p rz y ta c z a  N am iestn i- J 
ctw o: niedostateczność do tychczasow ych fu n - ■
dnszów  na ten  cel zebranych .

W doniosłej dla Krakowa sprawie u-
rz ąd zen ia  w naszem  m ieście cen tra ln e j ta i 
gow icy  dla byd ła  i n ierogac izny , tudzież  j 
s tac ji kon tum acy jnej, odbyła się w dniu  
w czorajszym  w m ag istrac ie  an k ie ta , zw o- 
łaua p rzez  p rezy d en ta  m iasta  d ra  S zlachtow - 
sk iego , w k tó re j w zię li nad to  udzia ł pp- de- 
legac i R ady  m ie js k ie j: poseł W eigeł i radca  
K w ia tkow sk i, delegaci ko le i północnej. K a
ro la  L udw ika i państw ow ej, dy r. N iedzia ł
kow ski, poseł W łodzim ierz K ozłow ski i inn i. 
R ep rezen tan t kolei północnej p rzed s taw ił, 
że sp raw a  ni# d o jrza ła  jeszcze  do tego  s to 

pn ia , aby  kolej m ogła p rzy jąć  w te j m ie
rze  jak iek o lw iek  zobow iązania i d o rad za ł 
porozum ieć się z rządem . R adca K w ia tk o w 
sk i podniósł tru d n o ś c i, jak ie  m iasto  ma 
w te j spraw ie  do zw alczen ia , gdyż  kolej 
północna i w ojskowość nie chcą odstąp ić  
po trzebnego  placn, a rząd  nie z a ła tw ił do
tąd  petycji. P re z y d e n t dr. S zlach tow sk i 
z a z n a c z y ł, że K raków  może w tym  k ie 
ru n k u  liczyć  na poparcie W ydzia łu  k r a 
jow ego , k tó ry  sam zalecił u rządzen ie  t a r 
gow icy w K rakow ie . Praw dopodobnie więc 
Sejm udzieli gm in ie  subw encji.

Poseł W ł. K ozłow ski poduiósł , że n a 
leży z ja k  najw iększym  pośpiechem zała tw ię  
tę  s p r a w ę , a to  jeszcze przed zaw arciem  
tr a k ta tu  handlow o-celnego  z N iem cam i, aby 
oduieść korzyści d la  eksporterów  i sk iue- 
cznie zapobiedz konkurencji rum uńskiej. 
Z alecił następn ie  ścisłość rew izji w eteryr.a  
ry jne j i poroznm lenie z konsu latam i nie- 
m ieck iem i, cecham i rzeźniczem i i Izbam i 
handlow em i. W  spraw ie koncesji, mówca 
w ypow iedział zdanie , że należy się w prost 
porozum ieć z prezesem  gabinetn  h r. Taaffe, 
k tó rego  życzliw ość dla G alicji nie u lega  
w ątpliw ości. W pływ  posła L. C hrzanow 
sk iego , zdaniem  mówcy, rów nież w iele zd z ia 
łać  może, zw łaszcza  pr zy  układach z ko - 
le ją  północną i wojskowością.

U k łady  te  nie pow inny z resz tą  p o w strz y - j 
mać s ta ra ń  o koncesję, gdyż byłoby to m ar- j 
now aniem  czasu , a sp iaw a zalegająca ju ż  
od r . 1862 , m ogłaby łatw o zakończyć się 
k lę sk ą  d la  gm iny  tu te jsze j, gdy^ m ia s ta : 
B ia ła  i O św ięcim  m ogą łatw o K raków  u p rze 
dzić. P ose ł W e ig e l przem aw iał w tym że 
duchu, za leca jąc  pośpiech d la salw ow ania 
in teresów  m iasta .

Po  w yczerpu jącem  w yjaśnieniu n iek tó 
rych  w ątp liw ości p rzez  dyr. N iedzia łkow 
skiego, odrzucono w szystk ie  w nioski o d ra 
czające i p rzy ję to  porządek  dzienny w dn- 
chu przem ów ień posła K ozłow skiego. P r e 
zyden t m iasta  zapew nił że z całą eu e rg ją  
domagać się będzie  n rządu  w iedeńskiego 
w ydania koncesji, 

j  Wieczór Z tańcami U p. Zenona Słone- 
ckiego, d y re k to ra  Tow. W zaj. U bezpieczeń 

' i posła na Sejm k ra jo w y , odbył się we śro - 
i dę. W g ron ie  liczn y ch  gości b y l i : h r . W o 
I dziccy z có rk ą , h r. W ężykow ie z có rką , z 
| ks. C ze tw erty ń sk ich  M azarakow a, H e n ry 

kow a K ieszkow ska z c ó r k ą , m arszałkow a 
Milieskf. z có rką , pp. B ronikow scy, h r. D ro- 
hojowscy i w iele innych w ybitnych osób 
krakow sk iego  to w arzy s tw a . Bawiono się 
ochoczo. T ańce  p ro w ad z ił p. Ł ukasz D o
b rzańsk i. W szy scy  w ynieśli najm ilsze w spo
m nienie gościnności zacnego gospodarza i 
uprzejm ości pełnej u ro k u  córki tegoż.

Z a b a w a  W K asyn ie  wojskowem zapo- 
w iedziaua na sobotę 24  b. m.. zosta ła  od
w ołaną.

Odczyty, w  czasie w ielk iego postu b. r. 
odbędą się w sa li R ady  m iejskiej odczyty 
na dochód Tow . b ib ljo tek i słuchaczów  p ra 
wa. O dczyty  w yg łoszą n astęp u jący  p re 
legenc i : prof. dr. L. D a r g u n , docent dr. 
A. G órsk i, prof. d r. K. M oraw ski i prof. 
ks. dr. P aw lick i.

W sprawie budow y paw ilonu c h iru rg i
cznego p rzy  szp ita lu  św. L azarze  w K ra 
kow ie, odbędzie się d. 28  b. m. w kance- 
1-arji szp ita ln e j pierwszw posiedzenie ko
m ite tu . złożonego z pp..: szefa d ep artam en 
tu  szp ita lnego  w W y d z ia le  k ra jow ym  d ra  

xH oszarda , insD ektora d ra  S te lli-8 aw ick ieg o , 
p rzew odniczącego kom itetu  a d m in is tra c y j
nego szp ita la  św. Ł aza rza  posła W eig la , 
dy r. H a ra je w ic z a , p rym arju sza  prof. Oba- 
liń sk iego , d e leg a ta  w ydziału  lek a rsk ieg o  
prof. R y d y g ie ra , de leg a ta  Tow . lek a rsk ie  
go d ra  M arsa, a re n ite k ta  p. Z arem by i 
n ed in ży n ie ra  s ta ro s tw a  p. Saarego.

7 Uniwersytetu. W y k ład y  rachunkow o 
ści pańbtw ow ej ua  w ydziale  p raw a  i adm i
n is tra c ji w U n iw ersy tec ie  k rakow sk im , po- 
ru czy ł p. m in is te r  ośw iaty drow i Leonow i 
C yfrow iczow i, nadzw yczajnem u profesorow i 
i s ek re ta rzo w i naszej W szechnicy. W y k ła 
dy rozpoczną się od półrocza letn iego .

Frekwencja słuchaczy na W szechnicy  
Jag ie llo ń sk ie j od la t  b lisko 40 , p rzed s taw ia  
sze reg  za jm ujących  cyfr. W  r  1854  m iał 
nasz U n iw e rsy te t ty lk o  175 uczniów , w tej 
liczb ie  30 uadzw yczajnych O dtąd  liczba 
s łuchaczy  U n iw ersy te tu  k rakow sk iego  s ta le  
w z ra s ta ła  i w r. 1868 dosięgła cy fry  400 . 
Od tego  roku  rozpoczął się żw aw szy  p rz y 
ro s t frekw encji, bo ju ż  w r. 1870  podnio
sła  się do cyfry  5 5 7 , a w r . 1872 do cy 
fry  670  i doszła stopniow o do liczby  1063 
w r  1885, a  1227 w r. 1887, Z  tym  t e r 
minem u s ta ł p rz y ro s t , bo chociaż w roku  
1888  zap isa ło  się na w y k łady  na  k ra k o w 
skim  U niw ersy tec ie  1277  słuchaczów , to ju ż  
w la ta ch  następnych  spad ła  ta  cy fra  zuow u 
na 1225 i 1236 słuchaczów .

Do w zro stu  liczby  słuchaczów  p rz y c z y 
n iły  się w szy stk ie  w y d z ia ły : w o k res ie  b o 
wiem od roku  1854  do 1888  zw ięk szy ła  
się liczba zap isanych  na w ydzia ł p raw n y  z 
52 n.. 514  (p raw ie  o 1000 p ro c .) , ua w y
d z ia ł lek a rsk i z 74 na  526  (o 710 p ro c ) , 
na w ydzia ł teo log iczny  z 16 na 90 (560 
p roc .) , na w ydzia ł filozoficzny z 40 na 117 
(3 7 0  proc.).

Z puwodu prześladowania religijnego
W Rosji, oficjalista  p ry w a tn y , w oluego sta- 
m  i w sile  w ieku, po trzebu je  u m ieszcze
n ia  ja k o  rząd ca  dóbr lub ekonom  fo lw ar
ku  ; p rzy jąć  tak że  może nad zó r nad robo
tam i p rzy  p res tac jach  lub  p rzedsięb io rstw ach  
w iększych .

Z U njatów  pod lask ich  na raz ie  n ik t nie 
p o trzeb u je  um ieszczenia.

K s. S f. /.M ęski. 
.'Przewodnika higjenicznego , znako

micie redagow auego  o rganu  k rak . Tow. 
ochrony  zd row ia , N r. 1 z r . b. (pismo to 
rozpoczyna  trz ec i rok  is tn ien ia ) zaw iera  
następ u jące  p r a c e : d ra  A . B o sso w sk ieg o : 
„O sk rzy w ien iach  bocznych tu łow ia ludz 
k ieg o , „O szko łach  g ospodarstw a  dom o
w ego" i K orespondencję z prow incji. Z eszy tu  
dopełn ia ją  s ta łe  ożyw ione$rubryki, ja k , „ R o 
zm aito śc i11 : Z  „p iśm ien n ic tw a" , „Z bieżącej 
chw ili"  etc

Z TOatru. D ru g i i o s ta tn i w ystęp  pau i

w łaściw ość in te rp re ta c ji  odezw ała się wczo
ra j tak że  —  lecz tu ta j  ra z iła , bo ro la  w y
m aga naiw ności szczerej i p ro s te j, k iedy 
d e b iu tan tk a  daje t y l k o  n iezłe  ruchy i od
znacza  się dobrą  figu rą . W czorajszem u dzie
wczęciu na scenie b rakow ało  m łodocianego 
w dzięku . — P rz e w id z ie ć , ' coby mogło być 
z pan i M yszaow sk iej na scenie, po dwóch 
w ystępach  n iep o d o b n a ; zdaje  się nam  je 
d n ak , że zak res  ró l by łby  bardzo  o g ra n i
czony, a poziom ich n ie w ysoki.

Panna Jadwiga Zielińska , uczeuuica 
W incen tego  R apack iego , k tó ra  ju ż  z powo
dzeniem  w ystępow ała  w P o zn au in , p rz y 
b y ła  do naszego m iasta , gdz ie  zam ierza  na 
ueskach  sceuicznych p rzed s taw ić  się k ra 
kow sk ie j publiczności

PoŻ&r G roźny  pożar w fabryce mebli 
b rac i H o lzerów , pod 1. 10 p rzy  u licy  S k a
w ińsk ie j na  K aźm ierzu , w ybuchł w czoraj 
rano  o godzin ie  4 ' / 2, ua p a r te rz e  w sk ła 
dzie,^ w k tó ry m  znajdow ała  się znaczna ilość 
m ebli i słom y przeznaczonej do obw ijan ia  
takow ych . O gień  praw dopodobnie pow sta ł 
w sku tek  p o rzu ceu ia  niedopalonego cy g a ra  
lub pap ierosa . O prócz m ebli na  dole i na 
I. p ię trz e , o raz  p o litu ry  w artośc i k ilk a n a 
ście tysięcy z łr ., tu d z ież  w ełny i w a ty  w a r
tość* 2000  z łr ., p rzy g o to w an e j na s try ch u , 
a należącej do A braham a T islo v itza , fab ry  • 
k a n ta  w a ty , sp łonąi ca ły  dom. S tra ż  po
ża rn a  p rzybyw szy  ua miejsce z nacze ln i- 
p. E m inow iczem , z lokalizow ała  ogień. N a 
m iejscu pożaru  znajdow ali s ię : p rezy d en t 
m iasta  d r. S z la c h to w s k i, d y re k to r  policji 
d r K oro tk iew icz , nadkom isarz  p. K ostrzew - 
sk i, p. kom isarz  po licy jny  M isiew icz, ko
m endan t p lacu  m ajor p. S zo ła jsk i z pogo
tow iem  w ojskow em , s tre ż  po licy jna  z k ap i
tan em  p. Schum ackiem  i nadporuczn ik iem  
p- o iachow skim , oraz kom isarze obwodo- 
wi pp. : G rom czakiew icz i K ow alsk i.

Wypadek z Koniem. W czoraj jeden z koni 
w ojskow ych, prow adzonych  do s ta jn i pod 
N r. 8 p rzy  u licy  św. M arka, w padł do śm ie- 
tu ik a  na podw órca tegoż domu, z k tórego  
jed n ak  w ydobyto  gc bez uszkodzen ia . Śm ie
tn ik , z k tó re g o  wywożono dzis ia j śm ieci, 
nie zo sta ł n a k ry ty  po u p rzą tn ięc iu  ta k o 
w ych. W in n y ch  zan iedban ia n ak ry c ia , po
c iąg n ię to  do odpow iedzialności.

PRZYJECHALI do KRAKOWA

dnia 22 stycznia.

Hotol S u k i :  Hr. Augnst Dzieduszy ki z Rze
szowa, hr. S tanisław  Aleksandrowicz z Poremby 
Józef Lipkowski z R osii, Jan  Lipkowski z Rosji, 
Antoni Helcel z Rzędowic, Adam Byszewski z 
Beysc, W łodzimierz K ozuw ski z Zabłotca, Kazi
mierz Leboweki z Woli Przem yk: akiej, Rodryg 
Zakrzewski z W iednia, Jan  Kanty Fibich z W eiss 
kirchen, H. Przezdziecka z Galicji, Jenoj Zimmer- 
m ann i  W ęgier, Zygmnut Ruziczkc z W iednia, 
H erm an Basch z Berna, Juljusz Kuplik z B erna.

R E P E R T U A  P  

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

W  sobotę 24  s tyczn ia  Na dochód P au li- 
ny W ojnow skiej: po raz  p ie rw szy  Państwo  
MouHnard, kom edja w 3 ak tac h  z fran en - 
sk .ego  N a lab rcg u e , K eron l i O rd o n u eau , 
tłu m aczy ł M. Sachorow ski.

W  niedzielę  25 b. m . : In tryga  i  miłość, 
tr a g e ć ja  w 5 ak tac h  S eh ille ra  z pau ią  Hoff
mann w ro li L ady M iltord.

W e w to rek  27 b. m . : P o  ra z  d rug i : 
Państwo M oulinard , kom edja w 3 ak tach  
pp. Y a lab rśg u e , K eroul i O rdonneau, tłó -  
m aczył M. Sachorow ski.

W e czw artek  2 9 , b. m. : P o  raz  tr z e c i:
Państw o M oulinard , kom edja w 3 ak tach  
pp. V alab regue, K eroul i O rd o n n eau , tłó - 
m aczył M. Sachorow ski.

M o n a C jj ju m  23 stycznia Najpoważniej
sze dzienniki bawarskie przedrukowały ar 
tykul, którego autor przemawia za tem. 
aby księcia rejenta, w 70 rocznicę jego  
urodzin, ogłosić królem bawarskim. Agen
ci t j. książęta z rodziny królewskiej zgo
dzą się na to, zdaniem autora, niezawo
dnie, a i Sejm zwołany dla zmiany kon
stytucji nie będzie się opierał, bo obecne 
stosunki są szkodliwe dla państwa a nie 
mile dla narodu. Powyższy projekt pocho 
dzi podobno z bardzo wysokich sfer w są
siedniej Wyrtembergji.

Moskwa 23 stycznia. W edług rozpo
rządzenia dyrektora tutejszej policji, w szy
scy żydzi, którzyby przybyli do Rosji bez 
specjalnego pozwolenia, mają być uwa
żani za wagabundów i jako tacy areszto
wań' i ukarani. Policja jest upoważniona 
także do aresztowania żydów, zaopatrzo
nych w paszporty, wobec danych okoli
czności. Te i tym podobne rozporządzenia 
mają stanowić odpowiedź na londyńską 
manifestację w G uild-H all.

Paryż 23 stycznia. N a interpelację Pi- 
choua w Izbie, w sprawie trypolitańskiej. 
odpowiedział minister Ribot, wskazując 
między innemi, na wyborne stosunki Fran 
cji do Turcji. W szelkie, przeciwne temu 
twierdzenia, są tendencyjnym wyrmsłem.

Rzym 23 stycznia. Ojciec św. wstał 
juz ł  łóżka i przyjmował wczoraj Kapitułę 
loretańską.

Londyn 23 stycznie. 0 ’Brien i D illon  
przyjechali do B oulogne, gdzie w tych 
dniach ma się odbyć-«nowa konferencja 
między irlandzkimi mężami stanu.

Londyn 23 stycznia. Parnell zapowie
dział w Izbie gmin, swój wuiosek nagany 
dla rządu, z powodu utrzymywania w ca
łej pełni ustaw wyjątkowych w Irlandji.

Belgrad 23 stycznia. Matka króla 
Aleksandra oświadczyć miała podczas 
konterencji ze swoimi zwolennikami i do
radcami, że nie będzie dłużej zuosiła do
tychczasowej sytuacji i że wyjedzie na 
stałe za granicę.

Jassy 23 stycznia. Dziennik pólurzędo- 
wy „Timpul11 otrzymuje wiadomości o ru
chach wojsk bułgarskich, zwłaszcza arty- 
lerji. na terytorjach leżących w pobliżu 
serbskiej granicy.

Rio de Janeiro 23 stycznia. Gały ga
binet podał się do dymisji.

Rio d e Janeiro 23 stycznia. Zała 
twienie przesilenia ministerjalnego, nastąpi 
niebawem.

Wiedeń 23 stycznia. Usposobienie g ie ł
dy nieczynne. Akcje kredytowe 307.75, 
Akcje Landerbauku 2 2 6 ‘50, Wę». renta 
złota 104'15, Renta majowa 91 20.

KURSA TELEGRAFICZNE.
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NADESŁANE.

M yszkow skiej w „K lub ie  k aw alerów " B a
łuck iego , n L  p rzed s taw ia ł Bzerszego in te 
re su  d la  w idzów. Je ż e li m am y p raw dę po
w iedzieć, w ybór ro li by ł n ie fo rtu n n y : pan i 
M yszkow ska je s t  tak  pew ną siebie na sce
n ie , iż  postać naiw nego dziew częcia , ja k ą  
m iała  od tw orzyć w czoraj, n ie  odpow iada n a j
zupełn ie j w arunkom  d eb iu tan tk i. W  p ier 
w szyin w ystęp ie  pani M yszkow ska zadz i
w ia ła  n iew ytłum aczoną śm iałością g ry ;  ta

Lwów 23 stycznia. W ydział krajowy, 
na nadzwyczajnem wezorajszem posiedze 

j niu u ch w alił: Z powodu zgonu ś. p- P° ’
, sła W ładysława W olanskiego, wziąć tn cor- 
| jw re  udział w pogrzebie; złożyć na tru

mnie wieniec z napisem v holedzc sejmo
wemu W y d z ia ł kra jow y11, oraz na gm a
chu sejmowym wywiesić flagę żałobną.

Wiedeń 23 stycznia. Marszalek ks. San- 
guszko przybył tutaj ze Lwowa i był przyj
mowany na specjalnej audjencji u arcy- 
księcia Karola Ludwika.

Budapeszt 23 stycznia. Minister o- 
światy, hr. Csaky, otrzymał depeszę z 
G ranu, według której stan zdrowia kar
dynała Simora przedstawia się bardzo 
źle. Obawy są bardzo poważne; nadzieje 
utrzymania przy życiu bardzo małe. G o
rączka dosięgła bardzo wysokiego stopnia. 
Płuca nadzwyczaj silnie zaatakowane 
Kardynał przyjął już ostatnie Sakra
menty.

Budapeszt 23 stycznia. Kardynał Si- 
mor dogoryw a; zgonu spodziewać się na
leży lada chwila.

Innsbruck 23 stycznia. Fo wybraniu 
biura w Sejmie krajowym, zażąaal poseł 
Dordt, aby wnioski komitetu poselskiego  
w sprawie autouomji (chodziło o podział 
Tyrolu, według narodowości), uznać na
głe i rozpocząć nad niemi obrady jeszcze 
przed przejściem dc porządku dziennego. 
Zapytany w tej sprawie o zdanie, Sejm  
oświadczył się za wnioskiem posła Dor- 
dta, ogromną większością. \  pbee tego 
oznajmił namiestnik hr. M erveldt, że Sejm 
krajowy zamyka.

Berlin 23 stycznia W edług „National 
Zeitung11 sprawozdanie „Saale Zeitung" o 
rzekomych uwagach cesarza w sprawie 
rozbrojenia i prochu bezdymnego, nie za
wiera ani jednego słowa prawdy-

Berlin 25 stycznia. Parlament dysku
tował nad wnioskiem dotyczącym zniesie
nia zakazu dowożenia amerykańskiej wie
przowiny i słoniny. M inister Botticher 
przemawiał przeciwko wniozkowi.

Sw. Franciszka Seraficznego.
C zw arte wydanie. ("1127(4-'.-)

W  D zw onku I I I .  Z akonu  św . F ra n c isz k a  
na m iesiąc s ty czeń  1891  r. s tro n a  32 , o- 
głoszono, że B rew ia rzy k  d la  T e rc ja rz y  św. 
F ra n c isz k a  ś. p. .Ojca L eona D olińsk iego , 
K apucyna, zupełn ie  zo s ta ł w yczerpanym ; 
nie dodano jed n a k ż e , że obecnie pod p rasą  
je s t  now y n ak ład , pop raw n y , pow iększony, 
i ozdobiony licznem i obrazkam i, a p rzed e - 
w szystk iem  obrazk iem  D rzew a Seraficznego, 
s ta ran ie m  0 0 .  K apucynów  k rak o w sk ich . 
U zu p e łu ia jącn ied o k ład n eo g ło szeu ie  w D zw on
ku  I I I .  Zakonu iw .  F ra n c isz k a , donosimy 
o tem  nowem w ydan iu  N owego B rew ia- 
rz y k a  T erc ja rsk ieg o , u łożonego na w zór 
najnow szych i na jlepszych  b rew ia rzy k ó w  
francusk ich  i w łosk ich , odpow iadającym  
w szelkim  potrzebom  ponożnym  T e rc ja rz o m ; 
zarazem  u p ra sza  pobożnych B raci, p ra g n ą 
cych nabycia  N ow ego B rew ia rzy k a , uk ładu  
ś. p. O. Leona, K apucyna i R eg u łą , zao
pa trzonych  razem  k a r tą  p rzy jęc i a  profesji 
św . bez żadnych  dodatków  i tłóm aczeń, 
ty lk o  ja k  Ojciec Ś w ięty  Leon X I I I .  P ap ież  
złagodz ił i  og łosił, gdyż tak ich  R eg u ł, k tó 
re  O. Ś w ięty  w yda i D ekre tem  ogłosi, n> 
kom u nie w olno tłum aczyć in a c z e j!

O te  w ięc B rew ia rzy k i i Regnł.y prosim y 
zg łaszać  się w p ro st do k la sz to ru  0 0 .  Ka> 
pucynów  w K rakow ie. P ró cz  B rew ia rzy 
ków będących  ju ż  pod p ra są , a  k tó re  za 
p a rę  ty g o d n i będą gotow e, je s t  jeszcze  w ie l
k a  ilość o sta tn ie j edycji opraw nych .

0 0 .  K apu cyni krakowscy.

N A D E S Ł A N E .

KWIZDY PtYN GOSCCCr,
(6icht-Fluidf. 248(1 i - t t i  

wypróbowany środek wzmacniający po wiel 
kich utrudzeuiach, długich marczach i t  d 

Cena I złr. — Tylko oryginalny, jeU l 
zaopatrzony znajdującą się obok marką ochronną 

Sprowadzić można za pośrednictwem wszystkich 
aptek; rozsyłka codzień pocztą orzez sk ład  główny 
Aptekę obwodową w Korneuturgu pod Wiedniem
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DROBNE OGŁOSZENIA.
O d w yrazu  z w y k ły m  drukiem  po 2 cnt.. tłustym brakiem 

5  cnt — M inimum > en y  ogłoszenia 25 cnt.
Nauka i  wychowanie.

Student z kl. VIII. S f ‘l

po

w lk t luh skromne w ynagrodzenie. Adres: 
K rupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6)

a  angielskiego 1 francnzklego 
w języka . Wiadomość p rzy  ul.

dzielanie języ k a  niemieckiego, luc a u rb  
n is irac jl kamienicy. Zgłoszenia: do Ad
m in istracji „K urjera  Polskiego ' po lit. 
K K. 218(2-3)

Chłopiec
Florjafisklej, 
w p ro s t  hramy.

don n pod 1. 38 na dole

f l c n h o  posiadająca w yższą  muzykę 
U 9 U U C 1  udziela lekcji n  siebie lnb po 
domach. W arunki p rzystępne. Ul. Posel
sk a  N r. 7, p a r te r  drng ie  d rzw i na p ra 
wo, od godz. 3 —6. 216 4 i)

Posady i praoe.
P h l n n a k  ńezący  I7 umiejący czy- 
l / I I I U j J a l Y  taó 1 pisać poszukuje za
jęcia  bądź jako  służący , ko lporter lub 
do posł'_g sklepowych. Z głoszenia p rz y j
muje Admin. „K urjera  Polskiego* pod a- 
dresem  K azim ierz Z aw adzki. 223(1-?)

Administrator
adm inistracji domn. Zgłoszenia pod lit. 
K. S. w  adm nl8tracjl „K nrjera  Polskiego*.

Uczeń do praktyki ‘“7™S
do szkół średnlcn, po trzebny je s t do ma
gazynu rękaw iczniczego F' .ubanskiego 
p rzy  placu DominikańsKim 3. Od chw ili 
w stąp ien ia  będzie o trzym yw ał miesięczne 
w ynagrodzenie. ’ 220(2-3)

zam iejscow y z II  k lasą 
glmn. lnb rea lną  znajdzie 

miejsce w handlu korzennym  Czesi iw a  
R ich tera  w  K rakow ie ul. R eto ryka Nr. 1.

2 0 -(i) 6 )

Doniesienia rozmaite
Kostium krakowski LT&
m ężczyzny i damy, elegancki i całkiem 
now y do sp rzedania  ul. S ław kow skaN r. 1. 
w  sklepie pana  Mostowskiego rym arza.

2 f t i ’ - 4)

Poszukuje się
w u ił skrom ne utrzym anie, za  gotów kę 
nie p rzek racza jącą  400  z łr . Zgłoszenia 
z grzeczności przyjm ie p. Mostowski 
siodlarz ul. S ław kow ska Nr. 1. w  K ra 
kow ie. 219:2-')

przyjm uje się 
uczniów lub 

p ryw atnych  panów  z w iktem  lub bez. 
Bliższa wiadomość ul. św . Jana  12 I pię
tro  w podw órzn. 180(6-6)

Na m eszkanie

W ARSZAW A
Arcydzieło Artura Grottgera, 

w 7 obrazach,
należące do w ielkiego cyk la  tego 
genjusza, a mianowicie: Wojny, Po- 1,1 
lonii i Lituanii w yjdzie  nakładem  '

S i o s t r y
n i e ś m i e r t e l n e g o  A r t u r a .

W ydanie będzie heliograwurowe, wy- 
g  konanie i  form at ten sam, co W oj

ny, w ydanie A d a ma  K a c z u r b y .
Spis obrazów Warszawy: 

Obraz I. Podczas Mszy św. Obraz 
I II. Na nieszporach Obraz III. Chło

pi i Szlachta. Obraz IV. Żydzi. Obraz 
V Na placu Zygmunta. Ob-az VI. 
Wdowa. Obraz VII. Zamknięcie ko

ściołów. 1040; 1-12) 
P rzed p ła ta  na całe dzieło w ynosi 
4  z łr . do 10 m arca, t. j, do nkaza- 
nla się dzieła  Po w yjściu  cena bę

dzie podw yższoną 
P r z e d p ł a t ę  p r z y j m u j e

KSIĘGARNIA GEBETHNERA i WOLFFA
w Krakowie.

sih s:

Lokale.

Dwa nokoje cnże frontow e na
. . . . .  ■ -  nuigiem p iętrze z

l l r 7 A f i m l f  tylększej Insty tucji flnan- posadzką fro te row ana  bez mebli p rzy  ul. 
U l  aowej miejscowej poszu -. Szewskiej 1. 4 są d o ‘w ynajęcia każdego
kuje  zajęcia  w  godzinach południowych, I czasu, w idzieć można codziennie od 10 
bądź prow adzenie ksiąg  handlow ych u -i po 12.

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A

W JLADY& UW A GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiśłna L / .

BIUBO WYNAJMU MIESZKAŃ
orryjm uje, ogłasza i wynajmuje m ieszkania w mieścin na prowincji, oraz w m iejscach 
letnich i kąpielowych, na żądan:- z planim i tychże po c t .ie: wpis 50 cnt. k"óry npo- 

do żądania wykazów mieszkań przez bielący kw artał, i po wynajęciu 59 cnt od 
pokojn, nie licząc knchni i przedpoko u.

O g ł a a a a  c3Ł o  W T n a ) e o l a  t 1264 o
7 pekol, przedpokój i kuchnia na I piętrze 

ul. Zacisze Nr. 5 i 7.
Pokój z meblami ua parterze, ul. Staro 

wiślna Nr. 8 
4  pokoje i kuchnia na II piętrze, ulica Zi:- 

cisze Nr. 5 i 7.

za ra z :
Pokój z meblami na parterze,

w iś'na Nr 
2 pokoje,

ul. Staro-
8.

'je, przedpokój na wysokiem p a r te 
rze uJ. Łobzowska Nr. 31.

o d  1 5  s t y c z n ia .

Pokój kawalerski z meblami lub bez na 
par e r.e , nL Jasn a  Nr. 10.

W Zakopanem  w zdrowem położeniu ua 
Krupówkach są 2 pokoje ua 1 piętrze, .  . . j , , -  n  i w
i lądzane zagranicznym  koniortem  na 5  P<*°b przedpokój z meblami, kuchnta na 
zimę do wanajęcia, bliższa wiadomość w ,  U piętrze ul. Bracka Nr. 11. 
biurze ogłoszeń. 2 pokoje z ładuym  widokiem, kom órka, ua

3  pokojo, przedpokój, kuchnia Da 1 p iętrze „  ^ J ? 1’ Ku- . c?_ NF' ,a l - . 
nl. Batorego Nr. 14. ; 6  Pokoi- rn ed p o k ó j i kuchnia na 1 pi trze,

Pftktfj a walerski na II piętrze ul. Grodzka* -  uh Garncarska Nr. 8 
j^r* 36 . ; 3 pokoje z cuchnią na 11 piętrze od fron-

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze ' Q tu . nJ,- Zwl0,^ I1!t.cka, Nr: l i i '  . .
nl BaUrego Nr 24 (3  pokoje, p-zedpokó], kuchnia na wysoktm

2 pokoje z -u n ó rk ąY  ładnym  widokiem na Partere> ll)- Krowoderska Nr. 40.
9 Lubicz ^r- 21. I od kwietnia.
2 pokoje z m eblam i lub tez  na III p iętrze!

od lrontu , Rynek g ł Nr. 9. ; 2  part je mieszkań na i i  piętrze po 4 po
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na 11 p ię trze ,' koje, kuchnia, przedpokój, m ole być wy- 

nl. Poselska Nr. 19. m je te  i całe piętro, ul Starowiślna Nr. 23
Pokój z nyżą ładn  e umeblowany na [II p ię - . 4 pokoje, przedpokój, k ichnia ua I piętrze, 

trze , nlae Dom inikański Nr. 4. j ul. S rowiślna Nr. 23.
5 pokoi, 2 przedpoko e, 2 uyi , kuchnia na 14 pokoje, uyła, kuchnia, spiżarnia na I al-

i i  piętrze, u .  iw. Krzyża Nr. 3. j bo na 11 piętrze, ul. F lo rja isS a  Nr. 47.
2 pokOiC przedpokój ua I piętrze, n! Pod- ] 4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I I I  pię

wale Nr. 5. 1 trze  o ! frontu, Rynek Nr. 35.

2245

K O I T K T J t ó f .
Celem obsadzenia 20 miejsc konduktorów w okręgu porl 

pisanej c. k. Dyrekcji Ruchu rozpisuje się niniejszem konkurs :
1. Ze sę, poddanymi austrjackiemi.
2. Ze osię,guęli wiek najmniej lat 20, a nie przekroczyli 

wieku lat 3 .
8. Ze włrdaję, językiem polskim i niemieckim w piśmie 

i mowie, a mianowicie pierwszym z tych zupełnie dobrze, dru
gim zaś o tyle o ile ten język do użytku służbowego jest 
potrzebnym.

4. Ze prowadzili dotychczas życie nienaganne.
5. Ze ukończyli najmniej 2 klasy gimnazjalne lub 2 klasy 

szkół realnych.
Podanie własnoręcznie pisane, który Szczegół Ilia t)ye 

W podaniu podniesionym  i zaopatrzony w dowody wyka
zujące powyższe warunki należy wnosić do podpisanej c. k. 
Dyrekcji Rucbu w termiuie do dni? 5-go lutego r. b.

Podania należy ostemplować znaczkiem na 50 cnt. Nad
mienia się w końcu, źe kandydac* wykazujący wyższe szkoły 
od tych, jakie w niniejszym konkursie wymagane, jakoteż pod
oficerowie posiadający dotyczące certyfikaty zaopatrzenia, otrzy
mają pierwszeństwo przed innemi ubiegającymi się o powyższe 
wakujące posady. 10*3(1 -2)

jc . k. D yrekcja  R uchu  au s trja ck ie j k o le i p ństw ow ej.

r—*ń* O o, s-
Et> .0W 50

Podczas karnawału

ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE
Wystawy

w S u k i e n n i c a c h
zaczyna się o godz. 5 tej ; «  |  _  ^  r  ■ 1  |

we Środy, P ią tk iiN ied z ie le . X  C U f l U f i f &  m
Wstęp 30 cnt. Dla dzieci 10 cnt.

We Środy i Niedziele

Koncert muzyki wojskowej.

Ż a lą ce  św ie ż e
sztuka od 90 cnt. do 12 0  (bez skórki) Je len ie . ll( X(bez skórki) Je len ie . Koga- . . f 

dowolnych częściach, Bażanty, Qcze i Dziki w całości 
^  Ja rząb k i, C ietrzew ie, K uropatw y i K w iczoły surze

1034(5-24)

KSIĘGARNIA KATOLICKA

I
« KRAKOWIE

otrzymała na skład główny nowe dzieło  

Eugeniusza Helem usza
pod ty tułem : 957(*8-?)

Wizerunek Rzeczypospolitej ‘ 
P o l s k i e j

w  d w ó o h  tom ac-h . n a  w e l i n i e  f 

Cena egz. 8  ztr. w. a. 1

daje no cenach jak najumiarko.wańszych
Knoreck w Krakowie

Florjnńska Nr- 23.
D ró b  t u c z o n y  z a w s z e  n a  s k ła d z ie ,  ioigii-o) ł n

Z Ź p i i

! » B H 2 !  K O K T K T m n H T O J I  I !
Kto chce palić rzeczywl^ei. dobre i zupełnie nieszkodliwe p a p ie ro sy  

Niech kupuje tu ;ki (gilzy) NIEKLEJONE z f a b ry k i

S. W IE R U S Z - N l E M 0 J0 WSKIEGQ
Lwów —  Teatralna 3. Kraków —  Sukiennice 28.

O e u y  l i a r d z o  n l a l Ł i e .

m r  100 sztuk od 12 centów ~ĘU§
Zlecenia zamiejsco te — odwrotnie. Opakowanie g ratis Przy od 

biorze 60OO kosztu transportu ponosi tabryka. 266(161-189) 
psa?
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Nąjariystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie

„ŚWIAT"
DWUTYGODNIK ILUSTROWAN V,

w y o h o d z ió  b ę d z i e  w  189 1  r .

w tym że sam ym  fo rm acie  i ob ję to śc i co w tr zW h  la tach  po- 
p o p rzed n ic li w  nowe; okładce, ujiosażouy  w b o g a tą  tre ść  (n a j
now sze, u m y śln ie  d la  „ Ś w ia ta “ n ap isan e  u tw o ry  Henryka Sitn- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Albena Wilczyńskiego, Adama Krechowie 
ckiego, Józeta Tretiaka, Dr. Juliana Ochorowicza, Piot-a 
Chmielowskiego i w. i.) i p raw d z iw ie  a r ty s ty c z n e  ilu s tra c je  
naszych mistrzów, z 2 dodatkami ksiąikowemi i 4 rycinami.

Prenum erata na Ś w i a t  w yn o s i: 
lfocznie 1*2 złr. Półroeznie 6 złr. Kwartalnie 3 zir.

P r e n u m e r o w a ć  n a j d o g o d n i e j

w Administracji „Świata": 40. Ulica Floriańska.
P r e m i u m  n a d z w y o z a jn e  „ Ś w i a t a “  n a  r o k  1 8 9 1 :

Preimi eratowie, którzy wn o r j z g ó ty  całorooznę prenumeratę wprost 
do Admlńisti acji ..Świata*1 otrzym iją  jak  o p m n tu m  nadztotfezajne  w ła
snoręczny oryginalny rysunek Jednego z artystów polskloli, posiadający 
znacznie wyższą wartość od roczuej tony preuu iu tricy juej S W IA IA . 
Roczni p renum eratorowi prowlnojionriui którzy w myśl riuiejszego 
ogloszeuia 2 prem iutn nadzw yczajnego  korzystać zecbcą, raczą nadesłać 

50 centów  ua opaaowauio 1 przesyłkę pocżtową rysunku.

Ze względu na konieczność uregulowania bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowanie odpowiednej ilości premij, Adm inistracja SWIA'1'A up-a- 

sza o wozeone wnoszenie prenumeraty. 70(6 6 >
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Adwokat przysięgły
zam ieszkały  na pew ien czas w K rako 
w ie, udziela porady p raw nej w  in te re 
sach sądowych za kordonem. Ul. K rowo
d erska  36, I. p iętro  na lewo. 1002(7-10)

EUG. SMIDOWICZ, Kraków Sukiennice L. 29
poleca w doborowym wyborre i najtaniej!

T O W A R Y  KTORYMBERGSKIB.
Bawełny, Wełny, Włóczki, Kanwy. Jedwabie, Taśmy, Krcpiny, Elaatyka, Sznurowa
dła, G uziki, Klamry, Igły, Szpilki, Nici maszynowe Harlauda i Klarka, Brykle, Stałki, 
Podszewki, Orgautyny i różne artykuły do szycia. Weloniki, Gazy, Rękawiczki je 

dwabne i wełniane.
Z A M Ó W I E K T I A .  O D  W R O T I U I E .  1016(815;

C. K. AUSTRJACKIE K O LEJE PAŃSTWOWE
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  U-łLZUDZT

ważny od 1 października 1890 r.
Objazd z Krakowa (Podgórza)

T A W r i C H C  C Z Y S T O  l U I A K T Y C H )
— II III U W  IIII i l

P IE R W SZ E

G U ICY JSK IE  TOWARZYSTWO
dla

krajowego przemysłu tkackiego
k rośnie.

Zawiadamia, że dla swoich, czysto lnianych p ł ó c i e n  
I c o r o T y  ń a l Ł i o ł i  od zwykłych aż do najlepszych 
web apretowarych i nieapretowanych tudzież dla bielizny 
stołowej w różnycb rozmiarach i cenach jakoteż i dla 
wyrobów wzo owej szkoły t<ack;ej w Krośnie adamaszko

wych, Jaąuazda i t. p. utrzymujemr S K Ł A D Y :  §
w Krośnie j  Ja d  główny i magazyn Towarzystwa przy 
wzorowej s: 1 jle tkackiej. We Lwowie skład Centralny 
płócien pod rzadką  pi Marjacki 1. 1. W Czerniowcach 

u p. Jakubowskiego rynek. W Sokalu u p. Grota
Na żądanie roziyła sią cennik* i próbki rranko

Za dobroć towarów poręcza Towarzystwo. N. B. wobec nie
rzetelne] konkurencji poleca się zwracać uwagę na Markę ochronną 
„Prządki1 i na dokładny adres firmy

Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo
d l a  k r a j o w e g o  p r z e m y s ł u  t k a c k i e g o

w Krośnie. io4id-3)
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Z A K Ł a D

OGRODNICZY HANDLOWY
w Krakowie

przy rogatce Zwierzynieckiej 
p o d  N r .  2 0 .

Przyjm uje i ueknłeczuia w jak  uajkró t 
azym czasie wszelkie zamówienia w zakres 
ogrodnictwa wchodzące, a  mianowicie: 

'ń Bukiety, bukiecik’ zwykle Kotylionowe, 
ślubu.-, wieńce ze świeżych i zasuszo
nych kwiatów, bukiety zasuszane Ala 

■j eartowskie 1026t6-?)

W i e l k i  w y b ó r
kwiatów wazrnkowych, róż sztamo- 

. wych i wazonowych, krzewów ozdo- 
i!  bnych, drzew owocowych, nasion kwia- 
’ to ycr warzywnych, craz wysadzów 

kwiatowych i warzywnych

i p u i u j i ;  zarazem  za k ła d a n ia  ogrodów -
Na sezon karnawa'i,wy,

| wielk zapas róż, gwoździków i kamelji.

i Zamówienia na prowincję,
iisk t-czni.-i się w ja  najkrótszym  czasie.

-

m

•i■g®

6 1 '  rano (pociąe mieszeny Nr. 7) z Kr; t r 
wa (koli j Karola Ludwik j.

••35 „ (p o c iąg  mieszany Nr. 3 '41 z Pod-
górza-P łaszow a 

6-60 „ (poc iąg  mięszany Nr. 364) t  Pod-
g ó rła-B o n ark i 

9 -— rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z K ra
kowa (kolei Północna)

9 .8 T „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-
rza-Płaszow a 

9.59 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-
rza-B ouarki

2*06 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra- 
kuwa (kolei Północna)

2*44 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Płaszow a 

8.01 „ (pociąg m ięszany Nr. 356) z Podgó
rza-Bon rk :

S*6 6 wiecz.(poeiąg mięszany Nr. 243!) z Kra
ków i (kolej Północna)

7.82 „ O (P 0C'4 8  osobowy Nr. 318) z P o d .ó -
rza-P  aszowa 

7.65 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-
rza-Bonarki

do Oświęcima, 
W iednia.

do Żywca 
Zwardoni 

Bielska, W ie
dnia, N. Sącza, 
Orłowa, C h y rj- 

wa, Stryja.

do OIwięcim a, 
W iednia.

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:
4'46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) d o  Orłowa, Snchy, Żywca. 
••64  „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, 8 try  a.

Przyjazd do Tarnowa:
12*15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
1112 przedpoł. (poc osob. Nr. 413) z O rło ra , N. Sącza, S try ja , 

Chyrowa.
7-40 wiocz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, C hyrow :. 

C as podany jea t w edług zegaru peszteńskiego.
R ozkłady jazdy w iorm aeie kieszonkowym nabyć można po cenie 6  cnt. we wszystkich stacjach c. k,

1024(10-’') n konduktorów. _____________

2 '39popoł.(pociąg  osobowy Nr. 418) do Órłowe, Now. Sącza, 
Chyiowa, S try ja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5-42 rano (p, o. Nr. 317 j do Podgórza Bonarki
5-56 „ (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Pluszowa
6-02 „ (pociąg mięszany Nr. 24.32) do Kra

kowa (kolej Północna,
6-30 „ (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako

wa (kolej Karola Ludwika)
16 19 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod

górza Bonarki 
10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-

g jrza-P łaszow a 
10-87 n (pociąg mięszany N r. 2434) do K ra

kowa (kolej Północna)
3-47popoł.(pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 

górza-Bonarki
4-03 „ (pociąg mieszany Nr. 2438) do K ra

kowa (kolej Północna)
4‘13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górza-Płaszowa
3 47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

górza-Bonarki 
9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod-

górza-Płaszowa 
9 38 „ (. ociąg pospieszny Nr. 2 ) do K ra 

kowa (k. Karola Ludwika)

ze B tljja ,
C h y io w a ,  

Nowego S ą cza .

z W iednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
B oiska , 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orło wa, 

Nowego Sącia.

z Oświęcima.

austr. kolei państwowych, lub

M A G A Z Y N  B R O N I
1 WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH

Bolesława Glinieckiego
K r a k ó w ,  Rynek G ł ó w n y  L. 1 2 ,

zaopatrzony został 1019(22-?

w w szelką broń myśłiwRką najdoskonalszych i najnowszych system ów , 
z najsłynniejszych fib ryk  fraucuzkich, belgijsk ich , angielekica i am :ry

kańskich , i poleca :
Strzelby odtylcowe syatemn Lefaucheui od z łr. 16.— Strzelby odtv ic:rv i system u L an
caster od 20.— dt^zelhy odtyUo vc systemu ijauc. eh ńored ad 35. -- Rewolwery 
syst. L eiancheui )d 2.40. Rewolrreiy syst. L ancaster od 4 .— Łuski nabojowe nieza
wodne od —.86 za 100 szt. Patrony rewolwerowe od l .M  za 100 szt. — i t. p . i t. p. 
O p ró c z  te g o  w ie lk i  w y b ó r  g a l a n t e r j i  f r a n c u z k ie j  i a n g ie l s k i e j ,  w y r o b y  
a k ó r z a n n e ,  p r z y b o ry  d o  p o d r ó ż y ,  r ę k a w ic z k i ,  w o d a  k o lo ń s k a ,  p e r f u m e r j e  

f r a n o a z k ie  i a n g ie l s k i e  e tc .  e t c  p9 cen ach  najum iarkow ańszych.
Cenniki illastrowane na żądanie gratis i firanko.

Już nadszedł
866( 9 ?)

Tran rybi biały
prawdziwy z Bergen 

do Składa materjaiów aptecznych

Edwarda Radlera
w K rakow ie Szewska 5

f la s z k a  4 0  t-t.
& Mmmmmm' »

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi
czności, iż przybywszy z Warszawy,
założyłem w Krakowie, Rynek głó
wny I. 22

Skład Obuwia
w łasn ego  w yrobu .

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  
możliwie najniższe. Kam aszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cnt., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso
wnie do wymagań. -• i ( i :t

B ro n is ła w  Dobrzańsk i .

Dla amatorów!
W  h a n d lu

S. W. NIEM0J0WSKIEC&
S t3 . l c r x c 3 X iL X i .x c r e  1 .  £ 2 8

je s t do nabycia

F A J K A
piankowa, bardz > pięknie rzeź

biona, oklHa w arebro.

Józefa Ekerowa
udziela

lekcyj tańców
5' (łomach prywatnych i pensjo
natach, oraz we wUsnim mie

szkania
ulica Sławkowska Nr. 31, I pię*ro.

Osobne godziny dla dzieci.
N njnow s e p o w ieśc i 

W .  ł x  i* .  Ł o s i a

dopiero co opuściły praae

„Linoskoczka" t. II. 
„Jędrzek" t . I .

Do nabycia w księgarni S. A. Krzv- 
żanowskiego, Rynek, gdzie się znajdu
ją dawniejsze powieści tegoż autora.

982(8-?)

Sprzedał nafty i lamp
i i .uyeli artyknłów , służących do oświetle
n ia, uskutecznia stary weteran z r. 1831 
i 1863 w sklepie swoim przy ulicy Sław
kowskiej Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
może starzec dać sobie rady, więc poleca 
szanownej publiczności swój towar, spodzie 
wając się łaskaw ego i  jej strony poparcia. 
Tym sposobem można przyjść w pomoc ste 
ranemu a zasłużonem u człowiekowi, który 
chce przecież pracować a nie być ciężarem 
społeczeństwu. Towar je s t w najlepszym g a 
tunku i po nizkiej cenie. A d res: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Nr. 2.

g g p p f i m
S i ład główny 

w księgarni Seyfarta I C zajkow skiej

„On i Ona11
N om  ile ?Ou( 12-12)

Walcrj i  So l ecki e j
z przedmową

Henryka Sienkiewicza.
Cena z łr . t  l f o ,  z przesyłką I : r o .  

Treść: Jej dziecko. — Kraseńka. -  Iii 
żowy pokój. — Amor. — Moje piern iz. z i 
mówienie. —  Horodyszcze.

(18 arkuszy drukn).

Do nabyeia we wszystkich  
księgarniach.

KSIĘGARNIA 
Żupańskiego iHeumanna 

w Krakowie
otrzym ała  na sk ład  głów ny dzieło p. t

Historja Polska
d l a  d o r a s t a j ą c e j  m ł o d z i e ż y  

przez 1025(3 3)

Teresę z Potockich lir. Wodzicką, 
Część I (do r. 1506), w  8ce, s tr . 500. 

O e n a  a  z ł r .  - Ł O  o u t ó w

KURS PIESIEOZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 22 styczuia.

W a lu ty .
Bnbld r  .sjrjskie papierowe za 100. . .
M arki niem ieckie..............................................
20-to frankówka w a ż n a .............................
Bnbel źrebm y o b rą c z k o w y ........................

Obligi.
Za" 100 Ł  w a r t  im. oprócz knponu bież.
W spólna państwowa ren ta  papierowa. .
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . .
4%  gaL ObUg. propinacyjne 26-letnie 

galicyjska potyczka krajowa . . .
» n u . . .

6%  O bug. komun gal. Banku krajowego.
4%  L isty  likw. Kr. Pol. za iO> r. im. w. 

oprócz kup. b iel. w rublach i kop.

L is ty  s t a w n e  i  d łu żne .
Za 100 fi. im. wart. oprócz knponn bież.

4*£j|f gal. B ankn krajowego . . .
S  „ Tow. kr. 1 . we Lw. nieokr.
I  *■% .  .  ,  , 4 1  let.

.  „ ,  ,  56 l e t
3  * * *

f
^ |  n t  w

6 <K Zakł. kred. ziem. w Krak. 86 let.

Banku h ipet. wejLw. pre*n. 
,  „ „ niepr.

plącą ! żądąią

; 132 133
50 56 50

9 — 9 10
i l  1
J

40 1 50

■1

:l 90 50 91 60
>104 25 105 25
1 92 7f 93 50
[103 — 105 —

l i  9 7
76 98 75

I100 60 101 50

j 93 - 96 —

98 25 99 2q
97 25 •8 50

: 96 — 96 —

I 94 76 •6 75
99 75 100 76

[108 — 109 —

100 75 101 50
98 — 98 76

l i 0 ° — 101 —

0 %  Lssty dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  lik w id .

5%  L is ty  dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w  lik w :d.

L isty  z a s t  Tow. kred. zie. K t 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rnb. 
im. w. oprócz knponu bieżącego 

ib. i kiw m b. kop.

Akcje kolejowe » bankowe
prócz kuponn bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 2 tO złr.
„ Lwow.-Czeniow. „ 200  „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handln i przem. 

w Krakowie . . .  po 200  złr.

Losy.
M iasta K ra k o w a ..................................

„ S ta n is ła w o w a .......................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . . 

,  węgier. „ „ . .
„ wtosk. „ ,  . .

Bazylika Bnd.-Peszt..............................

Wiedeń 21 stycznia.

Obligi długu państwa.
49/ioX  R enta papierowa . . . 
4>/n i*  ,  srebrna . .

plącą żądają ptacą 1 żądają
1 4%  Renta austr. złota . . , 108 35 108 65

59 — 63 — „ papier, nieopodatkow. . 10 76 102 96
3%  Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 131 — 132 —

52 54 — *%  „ „ 1860 „ 500 złr. 140 — 140 26
4 %  „ „ 1860 „ 100 „ 160 160 50

„ 1864 „ 100 „ 179 60 180 60

97 50 98 50 5 X  R enta  węg. papierowa . . . 100 9( 101 10
4 %  we * złota. . 104 05 104 26

Poż- k*>l. węg. (za Oetb.) 111 - 112 —

P209 50 210 60 Obligacje galicyjskie.
1232 — 233 - 5 #  Galicyjskie indem, l o *  podat. 104 25 105 -

tłn — [301 — 41/2 %  Gal. poi. kraj. z r. 1883. . 98 25 98 75
4 % *  ,  ,  ,  z r- 18S4. . 98 25 98 76

j ”  ~ 4%  gal. Obligacje propinacyjne. . •2  76 93 —

Akcje bankowe.
21 50

1 27
22 50 
29 Anglo-austr. B anku. . . 120 złr. 16* 75 164 75

18 75 19 75 Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 307 — 307 25
1 *2 13 Credif-Bank w ęg iersk i. . 200 „ 354 25 353 25

13 Oest. L&nderbank . . . 200 „ 216 2 ‘ 216 90
7 50 8 50 Anstr.-węg. Bank. . . . 600 „ 996 — 997 —

U n io n b an k ............................  200 „ 242 76 242 50
Verkehrsbank ogólny 140 „ 158 50 159 —
W ied. Baukverein . . . 100 „ 116 40 116 75

Akcje kolei.
91 — 91 20 Alióld-Finmc . . . 200 złr. b% 201 50 202 —
91 15 91 :*5 Ferdynanda Północ . 1050 „ 27 0 2785

Gal. Karols-Ludw. • 240 złr.
4%

n
5X

Koszycko-Oderberg • 200 
Lwow.-Czern.-Jassy • 200 
Siedmiogrodzkie I .  • 200 
S taats-E iseub .-G ese ll. 200 
Sfldbahn ( l  om bardy). 200 
Węg- gal. Łupkowska 200 '

l  No ;d-Ost. . . 2uu „ ”

Listy zastawne.
4 ^  Boden-Credit Allg. złotem j>ł. 
4V2 %  » papier. 50 lat
3 #  prem . Boden-Credit Allg. . .
6 ^  Zakł. kredyt. m J6  „
4 X  C*^1 Tow. kred. ziem. nieokr. 
5.N ” ** ,  n ,
4%  n n „ „ 66-letn.
4%  n ,  n „ 41 „
45/zA « I  y  , « 52 ■„
41/j %  Gal. Banku kraj. . 5U/2 la t j

,  n h ipot. „ prem.
6 X  ,  „ 40 lat
4VzX Bank austr.-w ęgieisk. w. a. 
4%  Bank austr.-węgierek, w. a.
4%  Węg. Banku hip. p re m .. . .

P rio ry te ty  kolei.
Ces. Ferd .-Półn . 1887 srebr. . 4 % 
Gal. K ar.-Lud. 1881 300 złr. ^ 2 % 

1890.300 „ 4 %
Koszyc.-Oderb. 1879 200 „

płacą ' żąuiiją
210 — IŻhT 6(1 
17 2 — 117-2 50 
231 75 232 
i39 75,200 2.: 
2(5 60 246
129 50 
197 2 
196

113 —
100 <50 
109 —
101 50 
97 25 98

130 
197 75 
197 25

111 
101
109 £0

95 —
95 60 

100 —

98 75 
i 08 75 
101 —  

101 —

99 70 
110 tO

100 50 
99 60 
96 — 
95 —

100 50 
99 25

109 25 
(01 50
101 60 
100 10 
l i i  60

101 50 
(00  20 
96 50 
95 60

plącą żądają
Lwow. Czurn. opodal. 300 złr. 4 % 83 M 84 30

„ uieopd. „ ,, „ 90 9* 91 40
Siedmiogrodz. I. . . 200 b % — — —
Staatseisenbnhn. . . 500 fr. a*r '89 — -
Siidbahu (Lom bardy). 500 fr. 152 25 152 76

złot. 200 złr. 5*" 118 — 119 —
Węg. gal. Łupków. . 200 n 101 50 102 50

„ „ „ I I  Em. 200 101 25 102 26
„ Nordost. . . . 300 100 60 101 30
„ „ złotem 200 n 77 114 75 115 50

Losy.
b%  Lłonau Reg. z r. 1870 złr. 100 121 75 122 75
Prenijowe Wiedeńskie . • 1t 100 147 25 147 75

„ W ęgierskie . . 
Tureckie . • -

75 100 136 25 13/ 26
fr. 400 36 30 36 60

Budowy bazyl. B uda-Peszt złr. 5 7 35 7 70
K re d y to w e ............................ n 100 182 — 183 —
Iu sb ru k u ..................................
K rakow skie.............................

n
75

20
20

24
21

6
75

26
22

50
26

Otuer (m iasta Budy) . . 71 40 1 56 75 67 26
Czerw . Krzyża a u s t r j a c k i e n 10 | 18 80 19 20

„ „ węgierskie 75 , 6
12 40 12 80

Rudolfa..................................... 17 10 20 — 21 —

S alzbursk ie ....................... 77 20 26 75 27 50
S t .  G e n o is ............................ 11 42 , 65 — 6b —
Stanisławowskie . . . . » 20 ; 28 — 29 —

W alu ty .
Dukaty w a ż n e ....................... 5 4° 5 43
20-frankówki . . , . • 9 0 9

luiperjały rosyjskie . . . - .
Funty szterlingi angielskie . .
M arki niemieckie za 100 m arek . 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 21 stycznia.

Akcje Bankn hipot. gal. 200 złr. . 
5%  Listy z a s t  Tow. kred. ziems. .
4A* „ „ r  n n
4 V „ n r, ,  66-letn.
4 *:; „ „ „ 4 i-ietii.
4 *  „ „ ,  ,  62-leti
4yt %  Bnuku kraj. galic. 51-Ietn. 
5%  Obligi kom. Bankn kraj. gal.

Obligi indem, gal 10% podat. 
4*A% Ob igi pożyczki k ra jow ej. .

płacą

11 42
56 17 

132 25

żąda a

11 47
56 22 

132 50

Warszawa 21 styczniu.

5%  Listy zastawne I ser 
« ,  ,  n

4 %  Listy likwidacyjne .
5%  „ waiszawskie I ser.

.  ,  ,  H I .
IV „

301 50 — —

97 70 98 40
95 — 95 70
95 40 96 10
99 75 100 45
98 60 99 30

100 60 101 30
104 _ 104 7i>
58 98 70

rub.kop. rub.kop

99 75
— — 98 60
— — 95 —

— ___ 100 —

— ■ ___ 97 75
— ___ 97 23

Wydawca i redaktor główny: Dr Józef Orłowski. i Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zan. Jana Sadowskiego. Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacni


